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langer tak  opiekuje się prostym i żołnierzam i, 
udzielił tej wiadomości towarzyszom  brom i 
w ten  sposób nasi marsouins polubili jenerała, 
zaczęli go nazywać ojcem i przy każdej spo­
sobności daw ali m u do poznania, że jest ich 
bożkiem.

„Owóż spiskowcy w ybrali n  a j  p o p u 1 a r- 
n  i e j  s z o g  o. Propaganda szła dość łatw o i 
w net cały garnizon m iasta Paryża w raz z g a r­
stką oficerów by ł przeciągnięty  na  stronę spi­
skowców. Lecz cóż się stało ? Czy przypom ina 
sobie pan ów nag ły  odjazd, nioledwie ucieczkę 
B oulangera z P aryża ? Otóż, wiedz pan, że na 
ckwilę przedtem  j  u ż w s z y  s t  k o b y ł o  g o ­
t o  w e . Na sygnał B oulangera pew na część 
wojska m iała w targnąć do pałacu elizejskiego, 
w którym  podówczas zebrała się w łaśnie rada 
m inistrów  z prezydentem  Carnotem. "Wszyst­
kich m inistrów  w raz z C arnotem  m iano odpro­
wadzić pod konwojem kilku kom panii wojska 
do fortu  Saint-Valerien; równocześnie m iał Bou- 
langer zająć na  czele wojsk pałac elizejski i 
ogłosić się dyktatorem . W  ostatniej jednak 
ckwili cofnął się Boulanger, nie chciał w ypeł­
nić program u zam achu i zemknął. N a dworcu 
kolejowym  próbowano go zatrzym ać siłą. Byli 
fanatycy, k tórzy  ryzykując życie, staw ali na 
torze przed lokom otyw ą błagając jenerała, aby 
wrócił. Ale on postaw ił na swojem i pojechał. 
W  ten  sposób Boulangerow ski 18 brum era nie 
udał się.

„Przyczynę niepowodzenia zapędów monar- 
chicznyeh zwalono na tchórzostwo Boulan- 
gera. N iew ątpliw ie nie należał on do rzędu 

bardzo mało, albo naw et woale nie m anifestuje tych  ludzi, którzy potrafią w stanowczej chw ili 
się ani w naszej prasie, ani w parlamencie, postawić wszystko na k a r tę , ale przecież Bou- 
Poinimo to spełnię pańskie życzenie, p ro sz ę \ langer nie był wcale tchórzem. Zroało m epo- 
tylko poruszyć jakąś konkretną kwestyę, k tóra wodzenia leży głębiej niż się zd jj 3. Aby to po- 

-m E: in.ń. dość przypomnieć, że i kary  era Napołeo-

Przegląd polityczny.
Lwów 23 lipca. 

P arysk i korespondent Moskowskich Wiedo ■ 
■most, m iał niedaw no rozmowę z jednym  z w y­
bitniejszych masonów francusk ich , w  której 
mason wyłuszczał m u swoje zapatryw ania na 
w ew nętrzne prądy  nurtu jące we współczesnej 
P ia n cy i i na rolę, jak ą  wśród tych  prądów  od­
gryw a, czy też przypisuje sobie masonstwo. 
Oto, co pisze ów korespondent:

"Wczoraj miałem długą rozmowę z jednym  
z przywódzcow francuskiego wolnomularsuwa. 
Z treści tej rozmowy, k tó rą poniżej o ile mo­
żności jak najw ierniej przytaczam , pojmiecie, 
że nie mogę wym ienić nazw iska tej osoby, po­
wiem tylko tyle, że zajm uje ona w ybitne s ta ­
nowisko w paryskich  sferach adwokackich.

— Mówisz pan, że pana interesuje psycholo­
giczne oświetlenie obecnej doby, czyli jak  pan 
się wyrażasz, „duchowy stan" współcze0nej 
P ran cy i?  — zaczął mój interlokutor. — Oióz 
mój pai ie, przedewszystkiem  cen duchowy stan

pana szczególniej interesuje
— Pozwoli pan, że zacznę odrazu od py ta­

nia najdalej id ąceg o : czy możliwą jes t teraz 
restauracya m onarchii we F rancyi.

— Przenigdy! o tern nie m a an i m owy! To 
zupem ie niemożliwe an i teraz, ani później!

— Przecież republikanizm  nie zapuścił wcale 
tak  głębokich korzeni, bo w tak im  razie jak  
wytłóm aczyó pow stanie bulanżyzm u? Bulan- 
żyzm to by ł ruch, m ający przecie siln i podsta­
wy i zm ierzający n i mniej ni więcęj, ja k  do 
restauracyi m onarchii, tego pan nie zaprze­
czysz ?

— Nie przeczę wcale. A le pomówmy o bu- 
ianźyzmie. Czy wiesz pan w s z y s t k o  o tym  
spisku? Znasz pan całą jego hktoryę ’ ■* 
wiesz pan dlaczego się n ie udał ? Nie ? — AJ a 
posłuchaj pan, ja  w k ilku słow»cń odsłonię 
panu zakulisowe spisku m onar­
chisty cznego. Księżna ([' Lyy7' dała na  cel le - 
stauracyi m onarchii 10 milionów. Ale trzeba 
było kogoś, k tó^m u  na głow ę m ożna było 
Włożyć koronę cesarską. W ybór spiskowców 
padł n a  B ouim gera dlatego, że by ła  to  najpo- 
p u W ni' jsza osobistość w arm ii. Jak ie  zaś źró­
dle m iaia k  popularność? W cale nic w czy­
nach wq >iny cb) ani w  junactw ie Boulangera, 
bo był e bardzo pokojowy, a naw et — jak b y  
to  pow^dzieó — bardzo lichego gatunku  jen e­
rał. ppularnośó  jego  wśród żołnierzy (i to ty l­
ko wr°d żołnierzy szeregowców, bo oficerowie 
g 0 ń e  lub ie li/ pochodziła stąd , że na  stanow i­
sk  m in istra  wojny w ydał k ilka rozporządzeń, 
■wskutek k tórych  żołnierze doznali pew nych 
ilg w  żyoiu koszarowem podczas marszów. 

Na*z żołnierz to  nie w asz : nasz ż ołnierz czyta 
gazety, i skoro dowiedział się, że jen era ł Bou-

Ja-c,

konać zamach stanu, powinien być z góry  
przygotow anym  na barykady7... szczególnie w Pa 
ryżu, gdzie ty le w ąskich ulic i gdzie om nibu­
sy, używ ane zwykło do budowy barykad, m ają 
tak ie  olbrzym ie rozmiary...

— T ak  się to panu zdaje, bo pan nie masz 
pojęcia o sile i środkach naszego wszechświa­
towego bractw a. My mamy oczy, uszy7 i ręce 
we w szystkich klasach, a niedaleka ta  ckwila, 
kiedy będziem y stanowili większość wszędzie.

— A  ja  myślałem, że mhśoństwo już się 
przeżyło i że utrzym uje się jedyn ie jako  an a ­
chronizm  m iły  dla dusz misiycznycii, zajm ują­
cy swojemi tajem ni czerni obrzędami, przoma- 
wiająeem i dtp wyobraźni.

— I’au  się myli, zieśztą m e pan jeden, po­
wszechnie tak  błędnie mniemają..

Ale przecież na u  Łatanim kongresie lóż 
m asońskich w Medyolanie. pokazało s i ę , że to 
m niem anie nie je s t błędilein. Czemze zajmowali 
się uczestnicy kongresu? nSąjdząc .po notatkach 
dziennikarskich, b y ł to konkurs bałam utnych 
frazeologii, _ a nie długo potem m ityng  anty- 
masonów jeszcze bardziej zadziwił wszystkich, 
bo zajmował się ty lko  waszym i stosunkam i 
z szatanem  , którem u wy nodobno służycie.

Mój in terlokutor rozumiał się głośno.
— Cóz pan  chcesz, oni straszą dzieci czar­

tem, to stary  zwyczaj, a ponieważ oni, kato li­
cy, Y/iorzą w Boga, więc w yobrażają sobie, że 
my, ich wrogowie, wierzyć musimy w szatana. 
6 bot evidmt,.  ̂A le to wszystko są bzdurstw a, a 
właściwe źródło tych  baśni, to m y sami, m y 
rozpuszczam y o sobie takie bajki. Do pewnego 
czasu m usim y pracować w tajem nicy. Mówisz 
pan o kongresie : otoż to, co pan o nim czyta­
łeś, to było tylko sprawozdanie o oficyalnych 
posiedzeniach, w których  nie m a an i słówka 
o posiedzeniach tajnych . ;Pan, a z nim  oały

na I-go w takiej samej chw ili w isiała n a  wio-1 ś w ia t , w idział ty lko k u rty n ę , zapuszczoną 
sku. \Vszak pan  znasz wypadki z dnia 18 bru- \ przed sc e n ą , na której t  worzyły się w ażne 
m era 1799 roku, kiedy to B onaparte zjaw ił się j rzeczy.
w Zgrom adzeniu narodowem, a prezydent Izby  
ogłosił go za „wyjętego z pod. praw a". B y ł co 
w yrok rów nający się prawie śmierci. B onapar­
te, zwycięzca w ty lu  bitw ach, zadrżał, skruszył 
się i ugkjł przed powagą konw entu, mającego za 
sobą tradycyę Robespierreów i Dantonów, armlKł 
i ja k  niepyszny w ysunął się z sali... A le na 
korytarzu spotkał go b ra t i wskazał na odda­
nych m u grenadyerów. M inuta w ahan a — i 
Bonaparte wrócił do sali na czele grenadye­
rów  m ających bagnety  nałożone na karabiny,
tt pi.kocicyt«XYVioitile) iictluu.u ktbhy
wali ze swoich siedzeń i. pouciekali przez okna. 
K to wie jednak, gdyby B onaparte m e spotKał 
na  kory tarzu  swego brata, czy m ielibyśm y ty le 
„błyszczących" (przelaną krw ią i wydartem  
złotem) k art Jiistoryi i czy porządek w E uro­
pie by  i by zakłócony.

„Tym  razem  E uropa była o ca lo n a; Bou- 
langer nie m iał takiego brata, a raczej oi b ra­
cia, k tó rzy  go otoczyli w  chw ili „historyczne­
go w ahania się", nie m ogb go nakłonić do w y­
konania zam achu stanu. A  dlaczego ? Otóż 
opowiem panu tę  tajem nicę : W ostatm ej chwili, 
k iedy B oulanger się w a h a ł, zjaw iło się przed 
nim  trzech braci wnlnom ularzy, którzy mu 
oświadczyli, że jeżeli natychm iast n ie opuści 
Paryża, to za kw adrans pokryją się ulme ca­
łego m iasta barykadam i. B oulanger zrozumiał, 
ze w alka będzie zacięta, a skutek je j w ątpli­
w y i odstąpił od gry , w której swoją głowę 
ryzykow ał.

— A  więc przecież stchórzył ? K to chce wy-

Pozwoliłeś mi Pan zadawać sobie p y ta ­
nia. Otóż jeszcze raz wracam  do jednego z tych  
py tań  : dlaczego pan uważasz restauracyę mo­
narch ii we E raneyi za niem ożliw ą? W szakze 
pan  sam  przyznał, że zamach B oulangera o m a­
ło się nie udał.

— Ależ panie, to był spisek babski. Ludzie 
poważni nie będą tego niguy  naw et próbować, 
oni w ied zą , że m y nigdy  m s dopuścimy do 
restauracyi m o n arch ii, oni znają naszą siłę... 
W  samej P ran cy i istnieje obecnie 32 lóż woł- 
aiom ularoliiołij a  +ora^: pcvr~ ..Loto kz-ihie^O-
K obiety  to doskonały m ateryał, trzeba je  tylko 
umieć wybierać. Sieć naszych lóż pokryw a ca­
ły  świat. W e W łoszech, jak  pan wiesz, nie ma 
ani jednego m iasteczka, w kcóremby nie było 
łoży. W  A ustry i to samo. Prócz tego w tych  
dwóch ostatnich państw ach pracuje w naszym  
iuuaresie joszcze druga siła — socyalna demo- 
kracya.

— T ak ?  W tak im  razie jeszcze jedno p y ta ­
niu : czy socyalni demokraci pracują dla was 
świadomie czy nieświadomie ?

— Jedni nieświadomie, drudzy en pleine con- 
nmssan&t de ccmse (z wyższem zrozum ieniem  
sprawy), zwłaszcza przywódzcy. I  nic dziw ne­
go, cel ich i nasz jest ten  sam, różnica ty lko 
w środkach.

— A tym celem jest...
— W szechświatow e bractwo.
— To przecież je s t utopia. „B ractw ou pocho­

dzi od słowa „brat", a bracia dlatego dobrze 
ze sobą żyją, bc jeden  drugiego kocha. A  ja k ­

że wy przeprowadzicie to, żeby ludzie kochali 
się w zajem nie wśród tej strasznej, tak iej, ja ­
kiej dotąd nigdy  nic było, walki o b y t ? To 
przecie niemożliwe... to nie da się urzeczy- 
Yvistnić.

—• W szystko to zależy od odpowiednego w y­
chow ania społeczeństwa Popatrz P an  na nas : 
m y m asoni jesteśm y stowarzyszeniem  liczącem 
m iliony braci, a mimo to nie m a m ędzy nam i 
an i w a lk i , ani k łó tn i , a panuje zupełna 
zgoda.

— Tak, ale je s t to dyscyplina podziemnej 
sekty. 81'ońezy się w alka, wyjdziecie na św iat 
Boży, a w tedy wasza w zajem na zgoda w łeb 
weźmie. Z resztą moje uw agi na nic tu  się nie 
przydadzą. Pozwoł P an  jeszcze tylko na je ­
dno py tan ie : co gotujecie E raneyi ?

— lłew ólucyę.
— J a k ą ?  D la kogo? R estauracya munarohi- 

czna ? Przecie Pan sam mówiłaś, że jes t nie- 
m użłiw a..

— Rewoluoya ta  przyprow adzi E rancyę do 
rzeczywistej rzeczypospolitej. Dzisiejszy ustiój 
P ran c y i to d y k ta tu ra  burżuazyi, a to jes t h a ń ­
ba dla nas. Ale skończym y z tern prędzej, 
niż św iat myśli. Ju ż  wszystko gotowe...

— ,=Czy w  parlam encie także ?
— Co tam  p a rla m en t! To stado baranow... 

m am y w rządzących sferach tęg .ch  ludzi, n a ­
szych braci...

— Brisson?
— I  Brisson i Bourgeois i B artou t i w ielu 

innych... S łyszał Pan, ja k  m ówił niedaw no 
Jau res  ?

— Słyszałem... To dobry mówca.
— To jeden  z naszyciu.. tęg i człowiek... p rzy­

szła wielkość...
— A czy zew nętrznych wrogów nie boicie 

się ? A cóż się stanie, jeżeli N iem cy skorzy­
stają z waszej rew olucyi i napadną na  Francyę?

— O ! Po pierwsze R osya nie dopuści do 
tego, przecież to  je s t casus foeder s, po drugie 
w epoce rew olucyi lepiej nas nie zaczepiać... 
N iech się ty lko ruszą Niemcy, a cały naród 
francuski  ̂ w yruszy jak  jeden  mąż ku  g ran i­
cy... powtórzą się dzieje roku 1789... "Wy nas 
nie znacie.

— A  ozy u  nas w Rosyi je s t dużo lóż m a­
sońskich ?

— N e... tam  pracują bez nas... inni.
N a tem  skończyła się nasza rozmowa

rk *
'T y ło  słów parysk ie^!:-korespondenta Mo­

skiewskich Wledomośti.
N ie zadajemy sobie tego pytania, k tó ie  

'm ii sobie zadali: „czy ta 'rozm ow a je s t praw ­
dziwą czy likcyą ?u — gdyż nie m am y praw a 
nie w ieizyć redakcyi M u/kiewsldih Wiedomośti, 
odpowiadającej za swego korespondenta. Ż ału ­
jem y  tylko, że ten  korespondent za mało sta­
ra ł się pogłębić sr/ą  rozmowę, a w sku tek  te ­
go zam iast zdem askow ania nikczem nych za­
m iarów  wolnom ularstwa, sta ł się niejako czyn­
nikiem  do zrobienia im  reklam y. Bo praw i o 
ich sile, o znaczeniu, o ich dążeniu do zb rata­
nia ludów, co wszystko je s t farsą, a staranm e 
un ika  tego, że głów ną ich dążnością je s t oba­
lenie i zniszczenie Kościoła katolickiego, a n a ­
stępnie wyw rócenie tronów we w szystkich k a­
tolickich państw ach, nie napuszając tronów  
państw pro testanci ich , praw osław nych i ma- 
homeuanskich.

Rozmyślania
Piczą nam  z 'W iednia, 22 lipca:
Lubow nicy polemik dziennikarskich dzi­

w ią się i gorszą okolicznością, że dotąd pół- 
urzędow y Frem denllatt n ie zaprotestow ał prze­
ciwko adresowi profesorów wszechnic niem ie­
ckich. Nam  ta  wstrzemięźliwość w ydaje się 
bardzo właściwą. Bo przedewszystkiem  je s t to 
znam ienną eecką zdrowej i trzeźwej p o h ty k i 
k ry tycznie odważać doniosłość w szelkich w y­
darzeń, nie lekceważyć ich, ale też nie przece­
niać. Profesorowie wszechnic niem ieckich — są 
to. v,r sw y m  zawodzie bardzo w ybitni ludzie, 
ale nie m ają żadnego praw a w kwestyacŁ in- 
ternacyonałuyoh przem awiać w im ieniu p ań ­
stw a niem iecki ‘go. Powtóre, rządom  sprzym ie­
rzonych państw  nastręcza się zawsze aż nadto 
sposobność do poufnej, przyjacielskiej dyskusyi 
nad  wszelkim w ypadkiem , k torjd iy  grozi’ na­
ruszeniem  przyjaznego stosunku. Nie wierny, 
wsy taka  dyskusya odbyła się pom iędzy hr. Go-i 
łucliowskim  a p Bulowem, czy pierw szy n a­
pom knął o niewłaściwości dem onstracyi profe­
sorskiej, a a ru g i solennie w yrzekł się wszelkiej 
wspólności rządu niem ieckiego z „adresem" 
profesorów, czy też przeciwnie, p. Bulów  w  ta­
ki sposób poruszył kw estyę, aby  hr. Grołuchow- 
ski mógł odpowiedzieć, że rząd  tu tejszy  nie 
przjrpmuje żadnego znaczenia dywersyi, potę­
pionej przez rząd. niem iecki ? Ale w każdym  
razie droga tak ich  poufnych w ynurzeń jest o 
wiele właściwszą, niz półurzędowa kam pai.ia 
dziennikarska, k tó ra  wprawdzie bardzo łatw o 
roznam iętnia drobne nieporozum ienia, ale p ra­
wie n igdy  ich n ie uśmierza. Ta niedogodność 
jest zw iązana z każaą dyskusyą publiczną, 
choćby toczoną z praw dziw ą dyplom atyczną 
oględnością i w praw ą w  najpoYsazn'3jszym  or­
ganie półurzędowym.

W  ogóle dzienniki same doskonale czują swą 
słabość w łagodzeniu sporów i poniekąd w żyły 
się w przekonanie, że ich właściwem  zadaniem  
je s t rożnem iętniahie nastro ju  publicznego. Tem 
tłóm aczy się owo zabaw ne zdumienie, z jakiem  
prasa tu tejsza niedaw no tem u przyjęła napo­
m nienie organu półurzędowego, aby  ze swej 
str< n y  przyczyniła się nieco do złagodzenia 
zatargu  niemiecko-czeskiego i w skazania pozy 
tyw nyc h podstaw ugody. Jak to  ! — zaw ołały 
unisono dzienniki opozycyjne, toć to w yłącznie 
zadanie rządu szukać tak iej p o d staw y ! Samu- 
my.śl, że m ogłyby zachęcać do zgody, n ie  do 
walki, w yaaw ała się tym  dziennikom  jako  o- 
braza czci — p ra s y . To też dotychczas n a­
pom nienie owo nie odniosło żadnego skutku. 
Nie pojaw iły się żadne nowe w r iosk1’ ugodo­
we. Owszem dwie wrogie strony, przynajm niej 
na  pozór, stoją naprzeciw ko sobie w pozie 
nieprzejednanych zapaśników. Domyślać się 
ty lko można, że pomimo tych  wojowniczych 
aspektów, po za kulisami odbywa się pew na 
praca przygotow awcza celem złagodzenia za-

4)

Czy i jakie istnieją „środki"
przeciw  psuciu się zębów ?

(Ciąg dalszy).

Ilość leków, fak zw anych antyseptycznyoh 
je s t dziś już bardzo znaczną, a zwiększa się 
niemal z dn.om każdym. Nowoczesna iabryka- 
oya wysilając się na przeróżne w tym  kierunku 
kombinaeye, dąży do tego, by  każdem u nowo 
Wynalezionemu środkowi antyseptycznem u, nie 
djąć nic ze skutecznej jego działalności, a na­
tom iast uczynić go w użyciu przyjem niejszym. 
Udzie rozchodzi się n. p. o nieprzyjem ną woń, 
zamiast jodoform u podstawia europlen — gdzie 
ćrodek pew ien dla nieprzyjem nego sm aku nie- 
■“u łym  jest w użyciu, zam iast n. p. tym olu po­
daje n. p. sacharyn i t. p. Takie podstawianie 
fednego środka za d rug  , jest ze stanow iska na- 
^k i zupełnie uzasadniane i dozwolone, ale z 

eliowaniam jednego w a ru n k u : siła działania
c T środków m usi być jednakow a. Przykład 
najlepiej to  wyjaśni. Tak dobrze kwas karbo- 
7°wy- ja k  i n. p- sublim at są św ietnym i środ- 
bąmi antyseptycznem i, jeśli atoli sublim at za- 

I “ basterye i ich zarodniki, ,uż w rozczynie 
• 4000 (wody), to  kwas karbolow y w tym  sa- 

rozozynie, jako  antysepticum  nie m iałby 
npi 1 artości, byłby za słabym wobec faktu, 

,at,n , a"fb°l niszczy doszczętnie bakterye i ich 
■uzch^m7 ^°Piero w stosunku 5 100. Gdzie się 
skórz ' Zl ° działanie antyseptyczne na
stn«rvn/o r ^Ilac6) w mięśniach, lub kościach, za- 
odi r )le P ^ c i w  -b ak te ry jn y ch  środków w 

koncentracyi je s t natura ln ie naj- 
y lko  może Om ale da się prze- 

t. sY8tem atycznie przez czas pożądany.
rZ6CL V' ^ t .  V  ustach z natu ry

^  , , leJ. doszczęonnj a stałej desinfekcyi
2  S  .u3 ! ®oże. Pomyśleć o tem, by 

s ac. i ,yi .y  wać dtale jak iś  środek anty- 
yczny, jes 00zywi.sCle nonsensem. Możeby 

zatem  udało s i T ^ i e m  przepiakiw uniem  jurny 
Ust tę  s tałą  # ^ f f b c y ę  Ł ^ p r o w a d z ić ?  I to 
je s t rowm ez w prost niemuzebnem. By sprawy 
* * i05fwlekąc, powiem krótko a węzłowato, 
K0 ktorynoiw iek ze znanych ś iudków c-ntiba-

kteryjnyeh, w tak  silnym  rozczynie, aby zabi­
ja ł  nie tylko same bauterye, aie ich zarodniki, 
je s t w prost niem ożebny, już to dla swego, 
w prost niem ożebm e przykrego smaku, już dia 
tego, że błonę szluzową ust spala. Ee zaś 
wszystkie tak  zwane wody do ust, tylko ze 
względu na  swoje an tibak tery jne  działanie mo 
gą m tećJracyę bytu, przeto one, ja k  widzimy, 
tego problem u doszczętnej desinfencyi jam y 
ust nie rozwiązują, inaczej mówiąc, m e m ają 
wielkiej wartości. Istu ieje tylko jeden  jedyny  
środek, k tó ry  swoje zadiiuie doszczętnej desin­
fekcyi je s t w stanie jirzpprowadzie, w rozczynie 
m ożebnym  do użycia jako  p łukanka a tym  
środkiem je s t sublimat. Środek to rzeczywiście 
znakom ity, ale na  przeszkodzie w użyciu tako­
wego w ogólności, stoją dwie jego strony 
ujemne. "W pierwszym rzędzie niem iły, nietai- 
liczny smak, nuóry, choć pew nem i domieszka­
m i przypraw ić się daje, mimo to dłuższy czas 
utrzym uje się w ustach, dając Dardzo niem iłe 
uczucie. D rugim  niem iłym  objawem przy s ta ­
łem  posługiw aniu się sublim atem  jako  pfukan- 
ką, byw a niekiedy obok czernienia zębów, za­
drażnienie dziąseł, najw ażniejszą atoli przyczy­
ną je s t uprzedzenie i obawa otrucia rtęciow e­
go, obawa, k tó ra  z g ran tu  je s t nieuzasadnioną. 
Zapewnić o tem mogę nie tylko własnem w 
tym  kierunku doświadczeniem, ale powołać się 
mogę na światową w tych  rzeczach powagę 
profesora M illera, k tó ry  najw yraźniej pisze, że 
od dłuższego czasu używa sam jak o  płukania 
subłim atu w rozczy n ie : ) lOoO dw a razy
dziennie i dotąd uie doczekał się najm niejszych 
zaburzeń w jamie ust.

Po za sublim atem  w szystkie an tyseptika 
w ypełniają może ledwo w połowie swe zada­
nie i oel, a co za tem  idzie, na  zachwalanej 
wartości niezm iernie tracą. Tak więc, jak  o- 
becnie spraw a stoi, środka takiego, k tó ryby  
jako  p łukanka w zgęszczeniu mozhwem w ja ­
mie ust, takow ych sterylizacyą dokładną prze­
prowadzał, dotąd nie ma i nie bez pewnego 
prawdopodobieństw a tw ierdzić można, że tako­
wego m e będzie. Gzy więc taka płukanka zwać 
się będzie odolem, czy wodą anaterynovvą, czy 
jakkolw iek inaczej, sprawy to zupełnie _ nie 

i zmieni, żadna z nich nie działa, jak  działać

l
ma, to je s t nie niszczy zupełnie bakteryi jam y  
u st tem  mniej ich zarodników, a tem  samem 
zasadniczo chybia celu. Zadania, jak ie  m a mieć 
na  celu, nie spełnia joszcze i % innych  w zglę­
dów. Pomyślm y, że znalazł się wreszcie jańiś 
antyseptyczny płyn, którym  jam ę ust w danej 
chwili dokładnie w ysterybzow ać można, to i 
cóż z tego ? Steryiizacya przeprow adzoną bę­
dzie w danej chwili, dla danej chwili, aie aby 
skutek je j objaw iał się na czas dłuższy, o tem  
nie m a oczywiście mowy- J a k  więc z powyż­
szych wywodów widzimy o jakich środkach, 
jak ich  lekarstw ach, któreby same przez się 
psuciu się zębów zapobiegały i od takowego 
chron iły , na  razie przynajm niej m arzyć m e 
można. Jeśli atoli śrudkoW po tem u m e ma, to 
istn ieją przecież sposoby, a raczej cały ich łań ­
cuch, ktorego ogniwa, wszystkie razem  wzięte, 
stanowią racyonaiuą kygienę zębów i jam y  ust. 
Na ozem ta  konsekwentnie przeprow adzona hy- 
g iena polega, nie trudno będzie z powyższych 
uw ag wywnioskować.

W pierw szym  rzędzie trzeba się starać
0 to, by  o iJ.e możności mieć dobre zęby a ra ­
czej, by o ich należyty  rozwi-j się starać. Obok 
zaenowam a ogolnycli praw ideł kygieny, k ieru ­
jącej i norm ującej rozwój ^całego organizm u, 
osięgać się to daje w pierwszym rzędzie w ten  
sposób, że dzieciom, których organizm  w ogól­
ności, a układ  kostny W szczególności, prze­
chodzi fazę rozwoju, trzeba podaw ać pokarm y 
takie, k tóre zaw ierają wiele soli wapnic wyeh,
1 to w tan ich  połączeniach chem icznych, k tóre
organizm  łatwo asymiluje- Takiem i pokarm am i
są mleko, mięso, owoce strączkowe, chleb prze­
dew szystkiem  razowy. Kawarte w nich sole 
wapniowe zuzywa organizm, jako  m ateryał
budowlany, na rozwój całego układu kostne­
go, tem  samem i zębów. By ten  m ateryał nie 
poszedł na marne, zębom, w dzieciństw ie nie 
trzeba oszczędzać pracy przez podaw anie pokar­
mów m iękkich ale przeciwnie. Eorsownem  żu­
ciem, zw iększoną pracą szczęk i  zębów, minio­
w ali dopom agam y do silniejszego rozwoju zę­
bów, bo wywołujem y silniejszy przypływ  krw i 
do nich.. Ubawu, by gryzieniem, i żuciem tw ar­
dych pokarm ów  nie uszkodzić zębów, jest zu­
pełnie nieuzasadnioną, błędną. Tak ja k  m ięsień

ćwiczeniem  i gim nastyką _ lepiej i potężniej się 
rozwija, tak  i aparat żucia na pracy, w ykony­
wanej i m u przeznaczonej, w rozwoju tylko 
zyskau może. Ze się tej gim nastyki w yzbyw a­
my, jedząc zamiast razowego chleba, bułki z 
pytlow anej m ąki lub co gorzej ciastka, nie 
potrzeba chyba dowodzić Włyszymy nmraz 
tw ierdzenie, że lud w iejski, k tó ry  bądź co bądź 
m a lepsze zęby, zawdzięcza to temu, że żywi 
się przeważnie razowym  chlebem. J a k  się to 
dzieje, za ozem to idzie? Chłop nie zna co to 
szczoteczka do zębuW, jedyn^  płukanką, jak iej 
używ a, to woda lub wódka, ale za to tw ardym , 
ościstym, razowym  chlebem. - w yciera sobie no- 
lens volens doskonale zęby. Żując zaś takow y z 
mozołem, w ykształca sobie zęby silne ja n  w ilk 
k tóre m u tem  samem lepiej i dłużej służą, niż 
ludzium  wydelikaconej rasy. Obywaniem  się 
zaś bez takiego specyału, ja k  chleb biały, zy ­
skuje na dowozie soli wapniowych, zaw artych 
yv mące, z jak iej chleb razow y sobie wypieka.

Tę prawdę, k tóra obcesowo bije w oczy, 
zapoznajem y zawsze, nie stosujemy je j do n a ­
szych m ałych wychowańców, yv obawie że ta ­
kiego pokarm u nie straw i ich delikatny żołądek. 
S traw i! i całkiem  dobrze straw i, lepiej s tano­
wczo niż 'nne smakołyki. Przesadna ta  przecież 
obawa m e pozw ala broń Boże podaw ać dzie­
ciom soczewicy, fasoli i t p , a przecież o n ich  
powiada siusznie niemieckie przysłow ie:

„Erbsen und Bounen maclit der Ziiline Kronen."

To są czynniki, które stale trzeba mieć 
na  uwadze, gdy  zęby są w rozwoju. G dy on 
się ukończył, rozpoczyna się d rug i niemniej 
w ażny okres, tj. okres konserw acyi. Sposób 
konserwow ania można określić jednym  w yra- 
z-m  „czystość". W yraz to  przez się tak  jasny  
i prosty, a przecież zrozum ienie jego w zasto­
sowaniu do zębów je s t u  nas co najm niej n ie­
dokładne, a w  wielu szczegółach błędne. J a k  
się u nas zęby czyści?^ Pom ijając w szystkich 
ty ch  śm iertelników, k tó rzy  czyszczenie zębów, 
ja k  np. i kąpiel, uw ażają za zbytek cyw iliza- 
cyjny, o k tóry  nie warto się kłopotać, w ielu z 
pozostałej reszt} czyszczem a zęoow dokonywa 
tak, jakby chcieli ty lko  uczyścić swoje sumie­
n ie z zaizutu, ae w ty m  k ierunku nio n ie zro­

ta rg u  niemiocko-czeskiego i um ożebnienia w 
ten  sposób prawidłowej funkcyi parlam entu na 
jesień. Nasze stanowisko w  tej kw bstyi jest 
zupełnie jasne. AV interesie rządu i A ustryi 
pragniem y tę  ewolucyę ugodową ula u wic, nie 
możemy jej utrudniać. T ak  zawsze postępowa- 
wało Koło polskie. K isdy w styczniu  r. 1890 
na znanych konferencyach w iedeńskich stanęła 
ugoda niemiecko-czeska, pierwsze Koło nolsk.e 
uchw aliło rezolucyę, w której wypowiedziało 
zadowolenie ze spodziewanego uśm ierzenia za­
ta rg u  niemiecko-czeskiego. Podeirzyw aó nas o

bili. Inaczej mówiąc, robi się to niedokładnie, 
ja u  to mówią, ab}7 zbyć. N abiera się na szczo­
teczkę (o której wydesinfekeyonowaniu n. p. 
kwasem  karbolow ym  nigdy  sie nie pomyślało) 
trochę proszku lub pasty reklam ą zachwalanej, 
w ytrze się tem  kilkakrotnie zw łaszcza frontowe 
zęby, popłuoze wodą usta  i koniec. Przednie 
zęby w ybieliły  się; obowiązkom hygieny  nst i 
zębów rzekomo stało się zadość i spraw a zała­
twiona. Takie atoli czyszczenie nie m a żadnej 
wartości. Na co, po co i dlaczego się zęby 
czyści? Czy dlatego tylko, żeby by ły  b iałe? 
N iepraw da! Białość a czystość, to  nie zawsze 
jedno i to samo. L ak  ja k  czystym  może być 
m urzyn, którego w kąpiel, dobrze wyszorowa­
na ; tak  na  odwrót brudnym  może być b iały  
Europejczyk, k tó ry  do swej toalety  m ydła i 
wody nie używ a W ysilać się przy  czyszczeniu 
zębów w yłącznie na to, żeby one były  białe, 
n ie znaczy jeszcze utrzym yw ać je  w  czystości. 
Czysto utrzym yw ać zęby, to znaczy m echani­
cznie z jam y  ust i apara tu  żucia usuw ać wszy­
stko, co tam że podtrzym uje procesy kisnienia 
lub gnicia, co służy za pożyw kę rozwiji jącyoh 
tam  b a k te ry . Tu należy w pierw szym  rzędzie 
przybłonek błony śluzowej, w szczelinach m iędzy 
zębaur utrzym ujące się resztk i po traw  m ięsnych 
i mąoznyeh tu  zaliczyc należy st rącające się 
ze śliny sole wapniow e, znane pod nazwą ka­
m ienia zębowego (Załm stein), tu  nareszcie n a­
leżą nieużyteczne a spróchniałe i niezaplombo- 
wmie zęby lub korzenie będące źródłem  zarazy 
dla zd; ow7ych  nie nadpsutych zębów. A by taki 
porządek w jam ie ust utrzym ać, niedość jest 
ograniczyć się do użycia szczoteczki do zębów 
T a usuwa w szystkie wyżej wym ienione a nie­
potrzebne ingredyeneye z wierzchu, z koron zę­
bów; nie w ym iata ich atoli należycie z n a tu ­
ra lnych  szczelin m iędzy sąsiadującymi zębami, 
nie wydostaje ich z fałdów dziąseł i b łony ślu­
zowej, nie usuwa ich wreszcie z głębokich a  
często ukry tych  jam  w nadpsutyoh co dopiero 
zębach.

Dr. A . Gońka.

(Dokońozauie nastąpi),
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zbytnie sym patye dla Niemców CzecL, byłoby 
dziwactwem. Tego nie potrzeba się zby t gło­
śno wypierać. ń le u trudn iać  można akcyę u- 
godową w  Czechach zbytn im zapałem  w po­
pieraniu  Czechów. G dybyśm y obecnie w ygła­
szali hasło zupełnej zm iany k o n s ty tu c ji na fe- 
deralist.yczną, de facto rów nałoby się to w y­
budowaniu^ N efelokyggyi (Chm urkakulopolu) 
przez fantastycznych obyw ateli ateńskich "Pro­
jektor" icza i Z łotog oskiego w sławnej kom edyi 
Arystofanesa. Bo teraz nie dostaje koniecz­
nych legalnych przesłanek do tak ich  z e  ian. 
Ale w danej chw ili tak ie  teoretyczne projekta 
m ogą tylko w obozie młodoczeskim zachęcić 
żyw ioły n iep rzejednana, a u trudnić ugodow ą 
pracę poważniejszych. T en  sam  efekt wyw o­
łują szumne deklam aoye o koniecznej, łatwej i 
bliskiej przem ianie A ustry i na — państwo sło­
wiańskie.

Je s t  to drug" tak i Chm urkukulopol — 
m iasto ptaków  w obłokach. Jakko lw iek  poje­
dyncze g rupy  krajow e rozw inęły się samodziel­
nie, na w łasnych narodowych podstawach, to 
jednak złączenie ich we wspólną m onarchię 
było niew ątpliw ie dziełem  niem ieckiej dyna- 
sty i i przew ażnie niem ieckiej sztuki państw o­
wej, w tern odmiennej od pruskiej, francuskiej 
Lub nowoczesnej włoskiej, że przew ażnie dąży­
ła  do celu za pomocą traktatów , związków fa­
m ilijnych — tu  A ustria felix n u b e ! — i t. d., 
nie zaś prostym  zaborem. Bądź co bądź, n ie­
podobna zaprzeczyć, że 'Niemcy utw orzyli mo­
narch ię ausrryacką, że tw orzyli ją  powoli przez 
tysiąc lat, a gdy  nadto zważymy, że dotąd ży- 
w ioł niem iecki iest najliczniejszym  pomiędzy 
narodam i monarch: , to nagłe jej przeobrażenie 
na  państwo „sło w iań sk ie j w  którem  więc pe­
w nie z kolei podczas jednej sesyi parlam ent 
obradow ałby po polsku, podczas drugiej po cze­
sku, podczas trzeciej po słowacku i t. d., na 
pierw szy rzu t oka każdy bezstronny człowiek 
uzna ;ako naiw ną mrzonkę. P ro jek ta  tak ie  do­
starczają ty lko skrajnej opozycji niemifeckiej 
pre tekstu  do coraz skrajniejszych ewolucyi, a 
um iarkow ane żyw ioły niem ieckie, iak książąt 
S tahrem berga, F urstenberga, T rauttm ansdorfa, 
A uersperga i t. d., napełniają niepotrzebnie 
najżyw szem i obawami, chociaż w łaściw ie nie 
należy ich brać na seryo, skoro naw et dzisiej­
sza większość parlam entarna je s t zaw isłą od 
kilkudziesięciu głosów niem ieckich, bez k tó ­
rych  nie by łaby  większością. T akie deklam a- 
cye po jednęj stronie zaostrzają opozycę n ie­
m iecką , po drugiej zachęcają Czechów do od­
m aw iania wszelkich ustępstw , a więc u trudn ia­
ją  zadanie rządu.

"W szerokich kołach u  nas działa dotąd 
szlachetny sentym entalizm  dla n ibyto  „uciśnio­
nych  Ozechówu. Ale te  dawniej uzasadnione 
uczucia dziś opierają się jedynie na owej n iezna­
jomości realnych  stosunków w Czechach, o któ­
rej świeżo hr. Dzieduszycki tak  trafn ie  zauw a­
żył, że uniem ożebnia ona obcym  słuszny sąd 
o za ta rgu  czesko-niemieckim. Jeżeli n iew ątp li­
wie frazes w adresie profesorów niem ieckich o 
„walczących o swój b y t Niem cach w Austry l“ 
je s t śm ieszną przesadą, to  n a  odwrót rów nie 
śmieszną rzeczą gaw ędzić o ucisku Czechów. 
Istn ia ł on daw niej, poniekąd aż do epoki Taaf- 
fego. A le dzis Czesi rozporządzają większością 
w sejmie, a zatem  też w W ydziale krajowym , 
po.dadają w łasny uniw ersytet, szaoły średnie, 
z koórych naw et nauka języka niem ieckiego 
je s t wykluczona, we w szystkich urzędach Czech 
stosunek rodow itych Czechów do Niemców 
oznaczają liczby mniej więcej 10 : 2, wszędzie, 
także w czysto niem ieckich okręgach, Czech 
przed każdą w ładzą używ a swego języka i w 
nim otrzym uje odpow tdź. Słowmn, nietylko 
nie może być mowy o ucisku Czechów, Lecz 
niew ątpiiw it posiadają om przew agę w kraju. 
Pam iętam , za czasów Hohenwarca, spotkałem  
się raz z śp. Schuselką, najgorliw szym  propa­
gatorem  federalizm u i przyjacielem  Czechów 
W inszowałem  m u w tedy sukcesu, jakiego do­
stąpiły  jego zasady w „artykułach  fundam ental- 
n y ch u, na  co odpowiedział m i sm utnie, że n ie­
stety  teraz  będzie zm uszony bronić Niemców 
przeciwko C zeohom 1 Paradoks H am leta polity ­
cznego! Ale w każdym  razie byłoby  zupełnem  
optycznem  złudzeniem  przypuszczać, że obe­
cnie n atu ra lne  sym patye śLla uciśnionych i dla 
rów noupraw nienia należą się bezwzględ nie Cze­
chom! N ie m am y żaunego powodu w dzisiej­
szym zatargu  niem iecko - czeskim kom prom ito­
wać naszych w łasnych interesów przez zby t na­
m iętne staw anie po stronie Czechów!

Listy ekonomiczne.
Wiedeń 21 lipca.

(Z targu zbożowego. — Giełdowe spekulacye. — 
Fałszowanie wiadomości i szkody stąd wynikłe. — 
Zbiór pszenicy z bektaru w Alfóldzie. — Ceny w 
dwóch tygodniach — Klęski we Franeyi i na pół­
wyspie Bałkańskim. — Zabraknąć może zboża w 
Europie. — Niemieccy Junkrowio agitują za zam­
knięciem gsanie dla dowozu! — Krytyka „płodo- 

zmianów11. — Kilka cyfr o rolnictwie w Anglii).

Im  bliższy term in  pokończenia żniw  w 
Europie środkowej i południowo - wsełn dnie j, 
tern więcej mnożą się najsprzeczniejsze w iado­
mości z ta rg u  zbożowego. W am y z góry, że 
p u b licy s ty k a , bron ąca interesów  spekulacyi 
giełdowej, albo w ychodząca z m ylnego stano­
wiska, że uak najniższa cena zboza, chocby n a­
w et nie pokryw ająca kosztów produkcyi, jes t 
"warunKiem pom yślnego rozwoju przem ysłu , 
w szystkich dokładać będzie starań, aby  sądy 
pub-icznośoi o stanie zasiewów, o ilości i ja k o ­
ści zbiorów b y ły  ile możności optymistyczne. 
Dzięki takim  m anew rom  spadła by ła przed 10 
dniam i cena pszenicy (z dostawą w jesienij na 
8 zł. 80 ct. .Rozpisywano różowe b iu le tyny  o 
wrzekom em  polepszeniu się stanu zasiewów u.a 
"Węgrzech i osiągnięto zniżkę 30- 40 centów. 
R olnicy, k tórzy  zobowiązali się po tej cenie 
dostawiać pszenicę, ponoszą oczywiście szkodę, 
spowodowaną tak iem  fabrykow aniem  wiadom o­
ści na giełdzie. Różnica 4 pret. na cenie je s t 
olbrzym ia — tem  większa, że chodzi tu  tylko 
o trzym iesięczny term in  dostawy. A spekula- 
cya znakomicie korzystać um ie z tak ieh  do­
ryw czych usposobień targu , należycie obrobio­
nego fałszywemi wiadomościami. Za dwa, trzy  
dni nadchodzą wiadomości prawdziwe, dokła­
dne — tym czasem  jednak w yrw ano z rąk  pro­
ducentów kilkanaście lub kilkadziesiąt tysięcy 
centnarów  tow aru  po cenie sztucznie obniżo­
nej. P rzyszły  i ty m  razem  dokładne spraw o­
zdania z W ęgier i objaśniły każdego, że ję­
czmień bardzo je s t lich y  a pszenicy na g łó ­
w nym  szmacie ziemi rodzącej t  in gatunek zbo­
ża w Alfćhtlzie), zbierze się n a  hek tar przecię­
tn ie  tylko 3 —4 centnary  m etryczne. Je s t to 
ilość daleko m niejsza, niż wedle najniepom yśl- 
niejszych obliczano przypuszczeń. N ik t już  te ­
raz nie trw a  uporczywie przy  skrom nem  zre­

sztą oszacowaniu zbiorów pszenicy w ęgierskiej 
na 34 m iliony cnt. metr. W szyscy przyznają 
już otwarcie, że tak niepom yślnego roku da­
wno w W ęgrzech nie było. Z końcem ubiegłe­
go tygodn ia podniosła się też oena do 9 zł. 12 
ct. za pszenicę jesienną. C harakterystycznym  
objawem  jest, że za dobre stare  gatu n k i p ła­
cono o w iele wyższe ceny (przy dostaw ie bez­
zwłocznej). Za zeszłoroczną pszenicę z nad Ci­
sy n. p. płacono naw et 10 zł. 20 ct. N iestety 
zapasy zeszłoroczne są zupełnie wyczerpane.

Nie dziw, że usposobieni > zwyżkowe za­
panowało na targacb  europejskich dzir bez w y­
ją tk u . Z początku ty lko austro-w ęgierscy pro­
ducenci w strzym yw ali się z ofertami. Mówio­
no, że g iełdy w iedeńska i budapeszteńska ze 
swojemi wysokiem i notow aniam i są odosobnio­
ne w całej Europie. Pokazało się jed n ak  n ie­
bawem, że i w  R osyi i we F rancy  i i w A n­
g lii ceny się podnoszą. W  południowej F ran - 
cyi i na półwyspie bałkańskim  grady w yrzą­
dziły  w ubiegłym  tygodniu  straszliwe szkody 
F rancya, k tó ra  do niedaw na liczyła na zbiory 
dość dobre, po tych  klęskach będzie m iała 
większe potizeby obcego ziarna, niż w ubie­
głej kam panii. — W  A nglii też bardzo żyw y 
objawia się popyt za to w arem ; w A m eryce 
ociągają się z ofertam i albo z chęci wywalcze­
n ia wyższej ceny, albo z powodu isto tn ie sm u­
tnego stanu  zasiewów. To pewna, że rozbierać 
zaczynają kwestyę, czy S tany  Zjednoczone w 
ogóle będą m ogły w tym  roku pokryć potrze­
b y  europejskie. I  wśród takich w arunków  n ie­
sum ienni sprawozdawcy usiłu ją obniżyć ceny 
p ioduk tu  i ubożyrć rolnictw o krhjowe. R osya 
w tym  roitu nie wiele zaw aży na targu  św ia­
towym. N iem cy jak b y  na ironię faktom  potę­
żniejszym  od wszelkiej polityk i handlowej i 
celnej — po m yśli junkrów  — n r  R y b y  zam­
knąć się przeciw  wszelkiem u dow ozow i1 Niech 
si i  zam ykają. Od la t dziesiątków  nie produkują 
one ju ż  ty le, ile spożywają. "W bieżącym  roku 
chyba nie zrodziła się na piaskach pomorskich 
tak a  m asa żyta, żeby starczyła dla całych N ie­
miec. Zrozum ielibyśm y zam knięcie g ran ic  prze­
ciw wywozowi z N iem iec! — i byłoby ono 
może n a  czasie, jeśli się sprawdzą wiadomości, 
że Europa naw et dowożonem z A m eryki pół­
nocnej zbożem deficytów tegorocznych pokryć 
nie zdoła. L iczyć można, co prawda, na  dowóz 
z A rgen tyny , A ustralii, Indy i i E g ip tu , ale ten 
dowóz bardzo jeszcze niepew ny. Kto wie, ile 
wzrośnie konsum eya kukurudzy  w braku  psze­
nicy i ż y ta !

W  latach  takii h  w ielkich niedoborów ja ­
sno staje przed oczyma każdego uważnego 
spostrzegaoza cała nikłość systemu, chcącego 
ziemię zużytkow ać jak  najlepiej, bez względu 
ua potrzeby m ieszkańców ! N ieraz słyszym y, 
że rolnicy powinni role zmieniać na pastw iska 
i wypadać bydło, jeśli upraw a zboża nie popła­
ca. Wedle podobnych rozumowań wcale nie 
szkodziłoby podzielić całą Europę na  różne 
sfery ku ltu ry  i w jednym  pasie n. p. up ra­
w iać kon iczynę, w drugim  buraki , w trzecim  
chm iel i jęczm ień i t. d. Powołujemy się w 
tem  na A nglię Jeśli w  m iarę stosuje się ta ­
ką technikę gospodarczą — ja k  n. p. obecnie 
w Królestwie, gdzie z powodu monopolu wód- 
czanegc zm niejszyć chcą upraw ę kartofli a po­
w iększyć upraw ę jęczm ienia (na piwo !) to 
przynieść ona może wielkie korzyści. A le An- 
g lii nie wolno za wzór stawiać. K raj, w k tó ­
rym  z powodu zniżki cen zbożowych upraw a 
roli zm nieiszyła się w 20 latach  o 2 m iliony 
akrów, a  pastw iska sztuczne wzrosły o U m i­
liony akrów, gdzie zam iast żyta upraw ia się 
coraz więcej owsa dla koni (w roku 1874: 
2.600.000 akr., w  roku 1894 3,300.000 ak r,), — 
kraj tak i mimo bogactw  przem ysłu rozw ija się 
ni- norm alnie !

Rada miasta Lwowa,
Lwów 23 lipca.

Przew odniczył w iceprezydent S z a j  e r . Z a­
nim  przystąpiono do obrad, odczytał p. S z a j e r  
petyoyę m ieszkańców I I I  dzielnicy (żółkiew­
skiej). M ieszkańcy żółkiewskiego dom agają się 
w  tej petycyi zniesienia wału kolejowego, za­
sklepienia kory ta P ełtw i, przedłużenia lin ji 
tram w aju  konnego do Zam arstynowa, budowy 
g im nazjum  etc. P etycyę tę  odesłano do reg u ­
lam inowego traktow ania.

N a porządek dzienny weszła, przerw ana 
na o s ta tn im  posiedzeniu, dyskusya nad spra­
wą odpoczynku niedzielnego dla urzędników  
M agistratu lwowskiego. Sekcya przedstaw iła 
wniosek, ażeby w niedziele pracowali urzędni­
cy ty lko od godziny 10 do 12 przed południem, 
zaś prof. T h u l l i e  dom agał się zaprowadzenia 
niedzielnych dyżurów, które Dy um ożliwiały 
uw ainianie w niedziele pewnej części urzędni­
ków zupełnie od służby. Poparł p. Thulli >go 
p. R o m a n o w i e  z. R ada jednak  uchw aliła 
wniosek sekcyi. T ak  więc urzędnicy M agistratu 
lwowskiego, odtąd będą urzędowali w niedziele 
tylko od 10 do 12 przed południem, po połu­
dniu zaś b iura będą zamknięte,

Na odrestaurowanie organów w kościele 
0 0 .  B ernardynów , uchw aliła R ada subwencyę 
w kwocie 2.000 zł.

N astępnie w yw ołała spraw a zaprowadze­
n ia  ogrzew ania i wodociągów w nowym teatrze 
dłuższą dyskusyę. Im ieniem  kom isyi teatralnej, 
przedstaw ił p. r. C y b u l s k i  wniosek, ażeby 
roboty około ogrzew ania oddać firmie w iedeń­
skiej K urz, H eneberg i R ite l za cenę 32.175 zł., 
zaś zaprowadzam e wodociągów oddać inżynie­
rowi lwowskiemu Niemekszy za J 4.880 zł. 
W nioskow i temu, sprzeciw ił się energicznie p. 
r R a w s k i .  Ubolew ał on nad  tem, że znowu 
zarobią u nas Niemcy, i w yraził zdziwienie, że 
k ierow nik budow y tea tru  p. Gorgolewski, po­
piera firmę niem iecką. Oświadczył się w końcu 
za oddaniem w szystkich robót inżynierow i 
Niemekszy.

Również i prof. T h u l l i e  nie zgodził się 
z wnioskam i komisyi. Jak o  Polak musi się on 
stanowczo sprzeciwić zam iarom  oddania robót 
Niemcom. Przeciw  wnioskom kom isyi przem a­
w iali jeszcze pp. C i e s i e l s k i  i "W ep g e i, 
zaś poparł, zdanie komisyi pp. M a r c h w  - 
c k i ,  r  i ę t a k  i O y  b n i s k i .

P. dr. M a r c h w i c k i  w yraziw szy n a j­
większe uznanie panu N iem ekszy, którego 
zdolności nauczył się cenić podczas w ystaw y 
krą.ow ej, oświadczył się jed n ak  za wnioskam i 
kom isyi, je s t bowiem zdania, że tak  skom pliko­
wane roboty, ja k  -w danym  wypadku, oddać n a ­
leży specjalistom .

P . r. J a n o w s k i ,  k tó ry  reprezentow ał 
mniejszość komisy i teatralnej, niezadowolonej 
z powyższych wniosków, zaproponował, ażeby 
roboty około wodociągów oadać p. Niemekszy. 
zaś około ogrzew ania również j3mu, ale pod 
warunkiem , że będzie je  prow adził wspólme 
z jakąś doświadczoną firmą zagraniczną.

W niosek ten  przyjęła R ada znaczną w ięk­

szością, poczem p. Szajer zam knął posie­
dzenie.

Echa z wód.
Z Podbitego piszą:
Do mało znanych miejscowości a posiada­

jących wszelkie w arunki uzdrowiska, należy 
niezawodnie Podlute. Je s t to wieś duża, licząca 
6 tysięcy mieszkańców a należąca do dóbr 
m etropolitalnych. O statnią stacyą kolejową na 
drodze (na lin i’ S try j—Stanisławów) do Podbi­
tego są Kreohowice, skąd zaczynają się coraz to 
piękniejsze widoki górskie, dające się tem  do­
kładniej obserwować, że drogę z Krechowiec do 
Podbitego odbywać trzeba końmi. K lim at ła ­
godny bez nagłych zmian, kąpiele rzeczne i 
m ineralne— są tu bowiem źródła jodowo-siarcza- 
n e— w abią tu  nietylko w yczerpanych pracą i 
szukających w ytchnieu a, ale także chorych ua 
k a tary  dróg oddechowych, na  nerwy, reum a­
tyzm , chorobę stawów itd. P rzy tem  chorzy 
m ają tu  w ielką obfitość zdrowego nabiału  i żę­
tycy7. Położenie Podbitego należy do niepowsze­
dnio pięknych. W ieś ta‘ znajduje się w pięknej 
dolinie Łom nicy, wspaniale roztaczającej tu taj 
swe wody, u stóp góry rL u ta “. skąd też nazwę 
wzięła miejscowość. Otoczona je s t wieńcem  gór 
stożkow atych, pośród których góra Grafa, n a j­
wyższa, dochodzi do 1758 m. Podlute w znie­
sione jes t na 500 m. ponad poziom morza, oto­
czone zewsząd nieprzejrzanym i lasam i szpilko­
wymi, zajm ującym i przestrzeń 60 tysięcy m or­
gów, aż do granicy  węgierskiej. Na wyższych 
w ierzchołkach gór, szumią im ponujące limby, 
z k tórych  nieporównanego drzewa w yrabiają 
w okolicy sprzęty a naw et zamożniejsi budują 
domy. Ponad domami leśniczych—która zawsze 
należą do najgustow n ejszych w górach — do­
m inuje piękny pałac J  E . kardynała Semhra- 
towicza, zbudow any z drzewa limbowego w y­
łącznie, a naw et mający sprzęty z drzewa lim ­
bowego. Meble limbowe, znajdujące się w pa­
łacu, sporządzone przez perechińskich robotni­
ków, odznaczają się liietylko starannośoią w y­
konania, lecz nadto  posiadają ozdoby rzeźbione, 
k tó rych  w ykonaw cy nie potrzebow ali by  się 
w stydzić, konkurując o nagrodę na  wystawach. 
Szczególniej zw racają uwagę rzeźbione herby  
Sembratowiczów, umieszczone obok insygniów  
m etropolitalnych na suficie w głównej sali, 
oraz ogrom ny stół, którego p ły ta  przedstaw ia 
mozaikę z różnych odcieni drzew a limbowego. 
Z balkonu willi J . E. kardynała  Sem bratowi- 
cza roztacza się przepi ękny widok ua szum ią­
cą u stóp i pieniącą swa,je wody Łonm Łę, na 
lasy, tw orzące olbrzym i kobierzec zieleni, na 
górę a pom iędzy tem w szystkieni bielące się 
ścieżki wiodące w las, w różnych kierunkach.

"W obec tych w szystkich czarów natury"' : 
w arunków  st.aoyi klim atycznej1''dzierżaw cy Pod­
bitego zam ierzają połączyć tę miejscowość z 
koleją transw ersalną, dla u łatw ienia kom uni- 
kacyi tym  wszystkim , k tórzy  tu  zechcą p rzy­
być dla poratow ania nadw ątlonego zdrow ia i 
zaczerpnięcia nowych sił do niełatw ych zapa­
sów z życiem.

* *
Z T r a u n s t e i n  w B aw a ry i, gdzie 

baw i obecnie liczna kolonia polska piszą:
Ł adn ie tu  nadzwyczaj ; kraj śliczny i b ar­

dzo cyw ilizow any, karacya w yborna i orze­
źwiająca. Z Polaków są tu  obecnie: pp. Pola- 
nowsoy, Gzawłowscy, starostowie Dembowski 
i K orosteńsk i, pp K onopkow ie, Horodyscy, 
pani Gizowska z córką, i^azim ierz Skrzyński, 
wiceprezes Tow. dziennikarzy polskich — sło­
wem w^ale liczna kolonia polska. Z obcych: 
dużo Węgrów, m iędzy nnym i h rab ina  Des- 
sewlfy, bratow a ks. "Windisoh - G raetz, panna 
A ndrassy z nauczycielką, prezes najwyż. try b u ­
nału z Pesztu  Szabó; dale, dwaj hr. Thunowie, 
z k tórych  jeden jes t w. m istrzem  zakonu M al­
tańskiego, W iceprezydent Izby  deputow. dr. 
K ram arz i t. d. Pyszne są tu  w ycieczki do 
R eichenhall, Konigssee, Chiomsee i w okofice. 
L ekarz ordynujący dr. Wolff, bardzo uprzej ny  
i troskliw y, by ł jednym  z najlepszych uczni 
ś p. ks. K neippa.

M a ł y  T ^ e j l e i o r i o

Nad biegunem.
W  m iarę ja k  zuchw ałe przedsięwzięcie 

A ndreego staje się przedmiotem coraz szerszego 
zainteresow ania się niem św iata naukowego 
i prasy, tem  częściej wśród ty ch  dyskusyi pa­
nować poczyna uczucie nadziei, że przedsię­
wzięcie się uda Odwaga zuchwalców jest tak  
w ielką, że ugrom je j równoważy się niem al 
z ogromem niebezp ' aczeństw a. N ota beue trze­
ba ty m  nadziejom dać jakieś podstawy, ażeby 
ją ze sfery uczucia przerzucić w sferę przeko­
nania. W ten  sposób powstają argm nenta za i 
kon trargum enta przeciw. Są zaś wśród tej po­
wodzi obliczeń i wniosków rzeczy, k tóre sobie 
przeczą częstokroć wprost. To już  w ina fanta- 
zyi, k tó ra  gubi się w kom binacyach rzeczy 
znanych, um ieszczonych w świecie zupełnie 
jeszcze nieznanym . Zbadać je  to w łaśnie zada­
nie A ndreego , a tym czasem  pęd naprzód 
chciałby te badania w yprzedzić choćby po to 
tylko, aby zbadać samo badanie.

I  tak  zaraz na czoło w ystępuje kw estya 
w ichrów peryodycznych na Szpicbergu. Jed n i 
tw ierdzą, że w ieją one z południowego wscho­
du, drudzy że z południowego zachodu. Kwe­
stya nie rozstrzygnięta. J a k  tam  będzie na b ie­
gunie, na to nie m a żadnych dany7ch m eteoro­
logicznych, ale na  Szpicbergu w ieją przecież 
w ichry z południowego wschodu. A ndioe skon­
statow ał to  i ua tej podstawie poleciał. O ile 
w idziano początek lotu, zniknął w zamierzonym  
kierunku. Pierwsze więc wiadome w yuik i fak­
tyczne potw ierdziły  obliczenia Andreego.

Tul samo kw estyą spurną jest długość 
drogi. Prosto prawdopodobnie ba.on przez cały 
czas nie poleci. G dyby to było możliwem A n­
dree już  by był gotów  ze swojem zadani im. 
A n d r e e  będzie się b łąkał a wylądowanie nastą ­
pić może wszędzie. Jed n i przypuszczają, że opa­
dnie na  ziemię we wschodniej Syberyi, w  oko­
licy wysp nowosyberyjskich. Grdyby się tak
stać m iało, to m iałby A ndree do przebycia 
około 1150 mil. ang. In n ą  możliwością znów 
je s t wylądow anie na  wyspie samojedów oblanej 
morzem karyjskiem . Ta droga wymusiłaby 
1200 mil. ang. "Wogóle cała droga od m iejsca 
wzlotu aż do miejsca wylądow ania może wyno­
sić najw ięcej 1800 mil. ang.

Z kw estyą długości drogi w iąże s.ę ściśle 
długość podróży w czasie. Z doświadczeń ze­
szłorocznych poczynionych co do szybkości 
lo tu  balonu w ynika, że "droga prosta trw ać by 
pow inna 12 — 14 dni. N ota bene w razie naj- 
] epszym. W obec prawdopodobieństwa a naw et 
pewności, że w iatr Audreem u stale przez cały 
czas sprzyjać nie będzie, trzeba przyjąć cyfrę 
podwójną. Zważać jed n ak  należy, że obliczenia

te  dotyczą lotu balonu z w lokącym i się za nim  
po ziemi linam i. A ndree postanowiwszy posłu­
giw ać się tym i linam i m iał nie ty lko kon tak t 
z ziemią na  myśli, z którego korzystaóby m iał 
w razie niebezpieczeństwa. Oto liny  te  m iały 
być niejako ham ulcem  i regulatorem  lotu. 
Dzięki tarc iu  spraw iałyby one, że balon por­
w any prądem  pow ietrznym , leciałby o wiele 
powolniej, niż sam a fala p^ądu, przez co umo­
żliw iałoby się panow anie nad kierunkiem  ba- 
lona za pomocą żagli umieszczonych m iędzy 
nim  a łódką. To spowolnienie ruchu balonu 
miało zaś oprócz wym ienionych korzyści za­
w ierać i tę, że u łatw iłoby  znacznie i tak  już 
dość trudne obserwowanie terenu, nad  którym  
balon będzie przelatyw ać. J a k  wiadomo, liny  
zostały na  ziemi, ale ńndree m iał inne ze 
sobą

Ale te  dogodności opłaca się zdwojeniem 
i zarojeniem niem al powolności lotu, a zatem  
i długości czasu potrzebnego na przebycie 
drogi. Zachodzi więc pytanie, czy zapas gazu, 
k tórym  napełnionym  jes t balon, uciekającego 
bez przestanku przez pory najnieprzenikiiw - 
szej na :vet tkan iny , w ystarczy n a  tak i dług 
czas? Otóż pod tym  względem prof. Eksholm , 
k tó ry  w roku poprzednim  m iał tow arzyszyć 
Andreem u w podróży opowiada, że balon, 
w tym  roku z powodu przedsięw ziętych przez 
Andreego znacznych ulepszeń stałsię daleko ni6- 
przenikliw szym . Tam tego roku ubyw ało balo­
nowi 60 kilogram ów  gazu n a  godzinę, tego­
roczne zaś badania w ykazały  w tym  samym 
okresie ‘ czasu ubytek  14 kilogramów. Z tym  
ubytkiem  balon moŹ6 się unosić około 30 dni 
w powietrzu. Ten przeciąg czasu powinien 
zdaniem  prof. Ekshoim a w ystarczyć zupełnie 
na odbycie drogi nad biegunem .

N aturalnie, że obliczenia te  przybliżając 
możliwość udania się zam iaru nie uw zględniają 
niebezpieczeństw  najrozm aitszego kalibru. I  to 
nie tylko niebezpieczeństw , o jak ich  m am y 
pojęć ie. Alboż m y wiemy, co tam  je s t na b ie­
gunie? Nie wiemy, nie możemy więc znać ani 
rodzaju, ani kom piikacyi tych niebezpieczeństw . 
U m ysł w walce z tym i przeszkodami m usi być 
tw órczym  i oryginalnym  tak , ja k  oryginalnym i 
mogą być te niebezpieczeństwa? A psychologia 
podróżników poddaw ana ciągłym  próbom n a j­
wyższego napięcia, napinana od chw ili wzlotu 
niem al ciągle, czy nie może stworzyć całego 
szeiegu niebezpieczeństw . Ozy nam iętności 
przytłum ione zrazu celem wyprawy, jej poezyą 
i niebezpieczeństwem  i rezygnacyą i przygoto­
waniem  się na wszystko, nie rozpętają  się pod 
wpływem  bezpośredniego zetknięcia  z brutal 
nością grozy niebezpieczeństwa?

Na p rz y k ła d : Balon upada dla braku
gazu i m e może unieść ciężaru. B alast już 
wyrzucony. Że zaś k ierunek balonu byrł dość 
dobrym , więc przypuszczać należy, że jeszcze 
k ilka godzin lotu może podrózrbków oddziałać 
od osad ludzkich. A tu  pod nogam i morze 
i morze, gotowe każdej chw ili pochłonąć śm iał­
ków. U bytek  jednego centnara ciężaru  u trzy ­
m ałby balon jeszcze z dzień w powietrzu. J e ­
den się musi poświęcić. Z pobladłe mi tw arzam i 
ciągną wszyscy7 trzej losy, i jeden  z nich ma 
skoczyć do wody. W  tem  w duszy dego zryw a 
się burza b u n tu  przeciw wyrokow i losu. lJod 
jej wpływem  zapomina o w szystkiem . U żywa 
podstępu lub  przemucy. I  kto wie, co na koń­
cu tego wszystkiego ?

To jeden  przykład  zaledwie, a takich mo- 
Ż« IwA mnósf.WO, af.no/ATtrviio Ho jjjrińcifttto
niebezpieczeństw. A le że to w szystko oLliczyó 
się nie da, więc stosownie do tego, co się dało 
obliczyć choćby w przybliżeniu, lepiej trzym ać 
się nadziei, k tó re nam  dało owo obliczenie. T e­
go też trzym ają się ci wszyscy, k tórzy  w jak i- 
kolw iekbądź sposób są w stania pomódz śm ia­
łym  podróżnikom. W obec m e wiadomości, co 
się stało, można się A ndreego gdzieś na  Sybe- 
ry i lub w jakiem ś innem  miejscu spodziewać 
lada chwil a i ew entualna pomoc musi być przy­
gotow aną na wszystko. I  tak  popłynęły ku ujściu 
Jen iseju  angielskie i rosyjskie parowce, ażeby 
czynić poszukiw ania za Andróem  na w ybrze­
żach Syberyi północnej. Szczęsliwy7m zbiegi am 
okoliczności je s t to, że na  ziemi F ranciszka J ó ­
zefa baw i obecnie ekspedycya polarna Jaksona. 
Oprócz tego popłynął okręt „W indw ard“, aże­
by tam  złożyć zapasy ubrań  i żywności dla 
A ndreego. A by go zaś zabezpieczyć od ataków  
ludzi, wśród których  może będzie m usiał w y­
lądować, poczynił rząd rosyjski zarządzenia, 
ażeby ludność północno-syberyjska została po­
wiadom ioną o przybyciu „ogromnego pęcherza“ 
z powietrza. Rodobnie uczyniły  i rządy Am e­
ry k i półnoonej.

* *
-f:

Do podniesienia nadziei przyczynia się i 
to, co dowiadujem y się o przeszłości Andreego. 
Oto w areonautyce nie je s t on bynajm niej am a­
torem , ja k  to powszechnie m yślano poprzednio 
i podróż jego nad biegun poprzedza mnóstwo 
m niejszych podróży balonem, które czynił w la ­
tach  poprzednich. Celem ich b y ły  badania m e­
teorologiczne. R ezu lta ty  jego zdobyczy są b a r ­
dzo poważnej i doniosłej natury . P race jego 
oparte na doświadczeniach poczynionych w tych  
nadpu w ietrznych podróżach, należą do dziedzi­
ny  fizyl i atm osferycznej i drukow ane w ro­
cznikach szwedzkiej akadem ii um iejętności, 
m ają w artość odkryć w tej dziedzinie. W  je­
dnej ze swych prao, znanej śv,mtu fachowców, 
dowodzi on po raz pierwszy, że niższe w arstw y 
powietrza więcej kwasorodu otrzym ują od g ó r­
nych w arstw  powietrza, niż od skorupy ziem ­
skiej. W iadom ości jego  m eteorologiczne obej­
m ują wszystko, co ua tem  polu dotychczas 
wiadom o, uzupełnione własnymi doświadcze­
niam i.

To też A ndree pojechał dobrze uzorojony 
do w alki z żywiołami, k tórym  pow ierzył swe 
życie, więcej można się po m m  spodziewać 
zwycięstwa, n ir  po tych  wszystkich, k tórzy  
sceptyczn a  k iw ali głowami. On czuł pc pro­
stu, że by ł jedynym , k tó ry  dorósł do wysoko­
ści taki< go przedsięwzięcia — i poleciał. I  wie­
lu  z Łych, co mieli dotąd dla niego ty lko sło- 
Wci lekceważenia, zam ilkło na wieść o jego 
odlocie, a głosy nadziei tłum ione zrazu prze- 
w agą opinii sceptycznej, zaczęły się dopominać 
o swoje prawa.

łłedakcya  czasopisma A fłonbkidet, której 
A ndree przyrzekł wiadomości z Danuninael i z 
podróży, o ile to będzie możliwem z pomocą 
gołębi pocztowych, oblęganą je s t przez tłum y 
łudzi dopytujących s i ę : „Czy je s t gołąb ?u
A ndree dał 8 trindbergow i jednego gołębia, 
aby nim  przesłał pożegnani" swej żonie. Gołąb 
gazieś przepadł i tak  przepaść m ogą wszystkie. 
Wiadomości możemy nie m ieć przez k ilka  mie­
sięcy, a mimo to nie daje to poastaw y do u- 
t ra ty  nadziei. A ndree m ógł już  gdzieś w ylądo­
wać, ale miesiące m ogą minąć, zanim  wieść o 
nim  zdoła dotrzeć gdzieś, skąd będzie m ogła

rozbiedz się po całym  świecie. Sam A ndree 
przed odjazd >m ze Sztokholmu, prosił k re ­
w nych swoich i przyjaciół , żeby się n ie trw o­
żyli, gdyby i dwa la ta  upłynęły7 bez żadnych
0 nim  wieści.

** *
"Wczorajszy telegram  z OLrystyanii, dono­

szący o przylocie gołębia, podaje treść depeszy 
napisanej na skrzydle gołębia w ten  sposób: 
„B iegun północny 142 w. 47 62.“ Co to m a 
znaczyć, n ie  wiaaomo, ale n ie m ożna sobie tak  
naiw nie pod cyfry te  podsuwać stopni szero­
kości. Po pierwsze sprzeciwia się to napisowi 
„B iegun północny“, po drugie zaś te  szeroko­
ści, k tóre by w yrażały  się w ty oh cyfrach, są 
bliżej nas, niż naw et Sztokholm. J e s t  to n ie ­
zawodnie szyfrow ana depesza i Andree m usiał 
się porozumieć, n im  w yjechał oo do depesz, 
k tó re m uszą w ja k  najkró tszych  znakach jak  
najw ięcej w yrażać.

Z izby sądowej
Filipopol -21 lipca.

(Mordercy A nny Simon).
W  małej sali tutejszego sądu krajow ego 

panuje tłok  uie do opisania, a tłum y ludu stoją 
pc korytarzach, w S'<mi, a naw et przed bram ą 
budynku sądowego Między obecnymi znajduje 
się austro-w ęgierski konsul baron Rodioh. p re­
zydent „sobrania“ Janku low  i liczni oficero­
wie. I  żona Bojczewa znajduje s-ę w sali, ele­
gancko ubrana, uśm iecha się często i w ró ­
żnych kierunkach  posyła p rzyw itan ia sk in ie­
niem  głową.

Z wejściem obudwu Bojczewów zapano­
wało w sali poruszenie. E x-ro tm istrz Deczko 
Petrow  Bojczew, ub rany  je s t ja k  gogo, z orde­
rem  i m edalem  waleczności na czarnym  surdu­
cie. Z kieszeni surduta w ystaje m u m isternie 
ułożona chusteczka do nosa. ., ąs m a kokiete­
ry jn ie  zaczesany po szwedzku, a w ręku  trzy ­
m a nowe żółte glace rękaw iczki. Zachowuje się 
bez żenady, zdradza w m iką pewność siebie i 
razem  z bratem  uśm iecha się często, osobliw Le 
kiedy prokurator odczytuje w akcie osaarżenia 
ustępy dotyczące ataków  m iłosnych M ikołaja 
na  Annę. K iedy  zaś odczytyw ano ustęp o- m ał­
żeństw ie Bojczewa z bogatą panną, śm iała się
1 pani Bojczewowa razem  z mężem i szwagrem.

iSuweiicz zdaje się być m oralnie zdruzgo­
tanym  i na  pierw sze py tan ia  przewodniczącego 
zdołał odpowiadać tylko słabem  pochylaniem  
głowy.

E iedy po odebraniu generaliów  Bojuzew 
wyszedł z sali, poczęli się do niego cisnąć roz­
m aici oficerowie i w itać go seideczn. i. Do je ­
dnego z n ich  rzek ł Bojczew g ło śn o : „Dzisiaj
nie możesz ze m ną mówić, ale ju tro , albo po- 
jufcrzt z pewnością “.

W szyscy obrońcy zaprotestowali przeciw ­
ko temu, ażeby dr. Genadiew, zastępujący in- 
teresa córki zamordowanej A nny  (Simon, by ł 
w tym charakterze przypuszczonym  do udziału 
w prooesie. Opiekunem  małej E ugen ii Simon 
je s t syndyk generalnego konsulatu austro-we- 
gierskiego dr. Feuersteih , k tó ry  zastępstwo in ­
teresów swej pupili w procesie powierzył ad­
wokatowi bułgarskiem u, Genacfiewowi. Jem u 
to, jego  usiłowaniom i wpływom  dziennikar­
skim  zaw k ięcza cała spraw a to, że wyszła 
na jaw . O brorcy protest swój opierają na tw ier­
dzeniu, :’ź nie ,jest pewnem, czy E ugen ia je s t 
rzeczywiście córką A nny Simon.

-Przesłuchania rozpoczęto od Bogdana W a- 
siliewa, t ie  „je dało ono żadnych nowych 
szczegółów. Li-iyz-napł się dc wszystkiego, co 
mu sarzuca ak t om ^żen ia . Twierdz:. tylJk, że 
dopiero od chwili kiedy A rn a  wyskoczyła z po­
wozu, zrozum iał, o co m  dżi wiaściwie. Gdy 
na rozkaz Bojczewa zsiadł z k .zja j wmadł do 
środka powozu, Anna już  by ła  fieżywą.

N a tem  zam knięto przedpołudniową roz­
praw ę. * ** »

Ojciec Bojczewa by ł zwyczajny^ opry- 
szkiem. Pochodzi ze wsi R acnm anli keQ ippjp. 
popola i ju ż  w m łodych latach  przyłączę 
do szajki rabusiów, kt< rej przewodził svnil  ̂
swojego czasu bandyta D obn. Oskarżony .ot_ 
m istrz Deczko Bojczew otrzym a* w r. 18»0^a 
w staw ieni ictwem m etropolity  ze Sliw ny, pai, 
stwowe stypendyum  i uczęszczał w  SLwnie dc 
gim nazyum . "W roku 1883 przeniósł się do F i-  
lipopola i tam  gim nazyum  ukończył. Po wojnie 
serbsko-bułgaiskiej wstąpi, w  Soni do szkoły 
junkrów . Odznaczał się dziarskością, b y ł p ilny 
i pracow ity, a przytem  dobrze zbudow any, po- 
zyskeł więc rychło syinpatyę i poparcie księ­
cia A leksandra, a przed rokiem  otrzym ał sto­
pień książęcego ad ju tan ta. Cieszył się na dwo­
rze zawsze jak najw iększem  zaA an.em , a w szy­
scy go bardzo lubieli.

Oskarżony N o w e l i c z  jest W łochem. 
Do roku lb»3 był w achm istrzem  przy kaw aie- 
ryi w Filipupolu. Z a czasów swej służby woj­
skowej żył w w ielkiej przyjaźni z wachm i "trzem 
Stefanem Bar,-zikiem, k tó ry  brał udział w za­
m ordow aniu m atk i jenerała  Skobelewa, popeł- 
nionem  w eelu rabunku w tem samem miejscu, 
gdzie u trac iła  życie S.monówna.

Nowelicz w roku 1883 porzucił wojsko 
i by ł jak iś  czas linoskokiem w Sofii. Ze zm ia­
ną sy*uaeyi politycznej, dla feldwebli bu łg ar­
skich nastały  lepsze czasy, bo wszyscy otrzy­
mali stopień oficerski. Zgłosił się poń także No­
welicz. W  wojnie serbsko-bułgarskic, jako  oficer 
zdezerterow ał, ale m u to na  sucho uszło; umiał 
się tak  księciu podobać, że uzyskał u niogo 
ułaskaw ienie dla B arczika, który z 12-letniej 
k ary  więziennej odsiedział był 7 lat. Po upad­
ku  Stam bułow a został Nowelicz prystaw em  
czyli adjuuktem  policyjnym  w Sofii, a n astę­
pnie prefektem  policyi w W arnie. Przed dwo­
m a la ty  oskarżono go o znęcanie się nad w ię­
źniam i, por uczonymi jego władzy. Za karę  
przeniesiono go więc do F i ’ipopola. N a tem  
stanow isku będąc, oskarżył on fałszywi swą 
żonę, z k tó rą  żył już 20 lat, o złam anie w iary  
m ałżeńskiej : wniósł prośbę o rozwód. Dopo­
mógł mu do uzyskania rozwodu żandarm  B o­
g dan  W asiljew , gdyż zeznał przed sądem, że 
sam utrzym yw ał niedozwolony stosunek z pa­
nią Noweliczuwą. Noweiiez zaś ożenił się z j a ­
kąś czeską muzykancką.

Oskarżony B ogdan W a s i l j e w  je s t żo­
n a ty  i ma 4 dzieci. Rozpoczął swą karyerę ja ­
ko jtrażak  pożarny w Filipopolu, a  w r. 1893 
został żandarm em . Jego  sąsiedzi opowiadają, 
że w nocy w y la ia ł się często w cyw ilnem  prze­
bran iu  w jak ichś ta jnych  misyach.

Na liczne zapytania mam zaszczyt odpowiedzieć uprzejmie, że z nabywcami firm y Juljusza Mikolascha we Lwowie p. laKóbem Sprecherem i Spółka, absolutnie nic nie i ń  wspólnego —  że wszołkie nalewki 
owocowe- rosoiisy i likiery, na podstawie dwudziestoletniego doświadczenia, złożonych egzaminów i udzielonej mi kuncesyi, sam wyrabiam, nadto, że przez czas pobytu w tejże firm ie przyswoiłem sobie wszystkie 
tajemnice i sposoby wyraoiania pierwszorzędnych artykułów spirytusowych, temsamem więc. moje wyroby nie ustępują wyrobom niegdyś europejskiej sławy, dziś niestety nieistniejęcsj firm y Juliusza Mikolascha

Ja n  M iflazyftaki, były zastępca firmy Juljuscna Mikolascha, Lwów, Rynek 40.
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K R O N IK A ,
Lwów 23 lipca.

Arcyksięźna Stefania bawi ooecnie nad dol­
ną "Wołgą poniżej Samary, a za kilka dni powróci 
do" Moskw} i przyjmowaną będzie przez Wielkiego 
księcia Sergiusza jako arcyksięźna , poczem bez 
incognita pojedzie do Petersburga na dwór carski.

P. Ludwik -b e r, starszy zarządzca urzędu 
pocztowego na Podzamczu we Lwowie, obchodził 
we środę jubileusz 40-letn.ej służby pocztowej. 
Grono podwłrdnych mu urzędników, pragnąc dać 
wyraz hołdu dla skrzętnego i sumiennego przełożo­
nego, urządziło p. Ederowi serdeczną owacyę w jego 
biurze, a do gratulantów przyłączyli się także urzę­
dnicy kolejowi z dworca na Podzamczu.

W Banku krajowym posada naczelnego bu­
chaltera dotychczas nie została obsadzon- . Notujemy 
to na syczenie p. Michała Majewskiego, o którym 
donieśliśmy, że został zaminnowany naczelnym bu­
chalterem.

Otwarcie kolei lokalnej Borki wielkie-Grzy- 
malów odbędzie się 12 sierpnia. Na uroczystość 
otwarcia przybędzie minister kolejowy jenerał Gut- 
tenberg i zamieszka u Leona br. Pinińskiego w 
Grzymałowie. Roboty około wspomnianej linii kole­
jowej zostały onegdaj wykończone. Budowę prowa­
dzili inżynierowie Smoleński i Olewiński.

Otwarcie linii kolei lokalnej Łupków-pisną 
nastąpi w jesieni.

Kolej Chabowka-Zakopane. Komisya obcho­
dowa wraz z rozprawą ekspropriacyjną dla proje­
ktowanej kolei lokalnej z Chabówki przez Nowy 
Targ do Zakopanego rozpocznie się 19 sierpnia i 
potrwa do 3 września.

Z Uniwersytetu. Stopień magistrów tarmacyi 
na uniwersytecie lwowskim uzyskali: Adolf Aszke- 
nazy ze Lwowa, Dymitr Danow ze rsrarej Zagoryi, 
"Władysław Dobrzański z Sambora, Norbert Eiebert 
z Dukli, Leon Griinberg ze bkałatu, Henryk Griin- 
berg z Wołoczynki, Leon Hammerman z Drohoby­
cza, Arnold Kalmus z Kamionki Strumiłowej, Joa­
chim Licbtentlial z Tarnopola, Jan Piepes ze Lwo­
wa, Henryk Pohoril.es z Brzeżan, Herman Reitt- 
mann z Tarnopola, Czesław Waydowicz z Sambora 
i Emil Winkler z Tarnopola.

Z politechniki Iwows iej. Pierwszy egzamin 
rządowy na politechnice lwowskiej zdali w terminie 
lipcowym: a) na wydziale inżynieryi. Leopold Be­
cker, Włodzimierz Bezkorowąjny, Tadeusz Borowi- 
czka (Iz odznaczeniem), Emanuel Dorman, Bernard 
Fischler, Ludwik Eniaulf, Franciszek Guziakiewicz, 
Schmelke Hirschherg (z odzn.), Jan Kownack', Jan 
Kozieł (z odzn.), Tadeusz Nowak, Stanisław Nowa­
kowski. Wincenty Parvi, Tadeusz Paszkowski, Wło­
dzimierz Runge, Wojciech Sądel, Hugon Schleyen, 
Henryk Smulikowski, Kazimierz Szczepański, Karol* 
Szwed, Stanisław Till, Eugeniusz Yólpel, Samson 
Weisberg, Antoni Wojtasiewicz, Karol Wohlfeld, 
Jan Winnicki (z odzn.), Jan Wysocki, W tadysl .w 
lir. Zamoyski, Teofil Zgoda; b) na wydziale budo­
wnictwa : J ózef Hornung, Maryan Illasiewicz, Ignacy 
Kędzierski Włodzimierz Lewicki (z odzn.); c) na 
wydziale budowy maszyn: Kazimierz Dorożyński,
Antoni Lewicki, Julian Madeyski, Zygmunt Peszko- 
wsiri (z odzn.;, Fryderyk Pm-des (z odzn.', Włady- 
dław Kzaynok (z odzn.), Jerzy Tobilewicz, Adam 
Walewski; d) na wydziale chemii technicznej Karol 
Dziewoński (z odzn.j).-^

Wiaaomonci dyecezyalne. Dyecezya lwowska. 
Prezentę na probostwo św. Maryi Magdaleny we 
Lwowie otrzymał ks. Jan Stopczyński, — na pro­
bostwo w Narajowie ks. Władysław Bauer, na pro­
bostwo w Wiesenbergu ks. Antoni Moczarowski.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Zaba- 
wińsui admin. z Podola na wik. do Zakliczyna, — 
ks. Jan Wcibło z Szczepanowa do Lubziny — ks. 
Franciszek Szabłowski z Lubziny do Piwnicznej — 
ks. Jakób 01exy z Piwnicznej do Ciężkowic — ks. 
Adam Kurkiewicz z Ciężkowic Jo Bobowej — ks. 
Tomasz Stolarczyk z Lnbczy do Barcic.

Edeu-teatr zwabił znowu wczoraj wielką liczbę 
publiczności do teatru letniego, gdzie oprócz nader 
elegancko wykonywanych przedstawień magicznych 
galerya żywych obrazów nowoczesnych mistrzów 
szczególnie goaną jest widzenia. Wspaniałe a przy 
każdym obrazie zmieniające się dekoracye i efekto­
wne oświetlenie dodaje tym obrazom wiele powabu, 
szczególnie zaś odznaczają się obrazy: „Św. J ulia“ 
Gabryeia Maxa, „Przy blasku księżyca11 Kraya, i 

knioł stróż11, obraz Blockhorsta, przez dzieci dyr. 
Lchenka wcale udatnie przedstawiony.— W  niedzielę 
po południu odbędzie się przedstawienie dla dzieci.

Fabrykę biletów kolejowych odkryła żan- 
darmerya w Ń owym Sączu u handlarza sera, Tobia­
sza Meislera. Cały aparat wraz z licznymi gotowy- 
rri. falsyfikatami skonfiskowano, a Meislera u- 
więziono.

Niesnaski w  obozie socyalistycznym. W
Krakowie opowiadają, że tamtejsi socyaliści bardzo 
niezadowoleni są ze swego posła i wodza, Daszyń­
skiego. Zarzucają mu mianowicie, iż w Radzie pań­
stwa byl zbyt powolnym polityce kr. Badeniego, 
oraz że sprzeniewierzył się zasadzie socyalistycznej, 
biorąc zamiast ślubu cywilnego, ślub małżeński w 
kościele. Daszyńskiemu zarzuty te podobno tak się 
przejadły, że — jak krąży pogłoska — zamierza 
ułożyć mandat poselski i zupełnie usunąć się w za­
cisze domowe

Z Bubtan pod Lwowem nam piszą: W  roku 
bieżącym upływa 30 lat publicznej działalności 
Tomasza Rylskiego, jako profesora wyższej szkoły 
rolniczej w DuO.anacii. Miejscowy komitet zawią­
zany w cela urządzenia uroczystego oDcliodu jubi- 
le.iszu prof. Rylskiego, prosi wszystkich byłych 
słuchaczy szkoły Dublańskiej, chcących przyjąć 
udział w tym obchodzie, aby nadsyłali swe adresy 
najpóźniej do połowy sierpnia b. r., na ręce podpi­
sanego przewodniczącego komitetu, celem umożli­
wienia przesłania im zaproszeń i szczegółowego 
prog.amu uroczystości, której obchód ma się odbyć 
z początkiem listopada 1897 r.

Kazimierz Bańkowski, profesor 
Szkoły rolrrczej.

Z Wodnik koło Starego Sioła 
^darzył się tu w tych Iniach nieszczęśliwy wypa- 
^0k. Do dzierżawcy Wodnik Józefa Limanowskiego 
Przyazedl jakiś żyd z interesem.  ̂ W  przedpokoju 
zastał chłopca pokojowego, który oświadczywszy mu, 

pana nie ma w domu, że trzeba poczekać, za- 
Czął z żydem żartować. Wśród tych figlów chwycił 
chłopah za jedną ze strzelb, zawieszonych w przed ■ 
Pokoju, przyłożył kolbę do twarzy i ze śmiechem 
odgrażał się, że żyda zabije. Nagle stało się nie- 
8zczęście. Strzelba była przypadkiem nabita, o czem, 
ofiłopak nie wiedział; padł strzał, który zabił na 
laiąiscu żyda Komisya sądowo-lekarska, przybyła 
2 Bobrki skonstatowała śmierć. Chłopaka are­
sztow ać

Bajki o Krakowie. Cały szereg niedorzeczno- 
?.Cl pojawił się w wiedeńskim Fremdenblacie, w fe- 
LtDnach o Krakowie, pisanych przez panią M anę 
Weyr. Oto kilka wyjątków:

''żywająca przechadzki publiczność w Krako- 
, 16 głównie składa się z w ujskowości, tak dalece,

Jednego cywilnego, wMać co najmniej dwóch 
0 cerów— ńV teatrze jest kurtyna Siemiradzkiego

kraj. wyższej 

donoszą nam :

jego dzieło najlepsze, lepsze od „Pochodni Nerona11. 
Na rowerach, mało co jeżdżą, a na Kazimierzu ich 
nie znają, rak dalece, że gdy raz jakiś cudzoziemiec 
zabłąkał się w wolnem tempie w ulice Kazimierza, 
cliałaciarze, kobiety i dzieci z krzyknam pouciekali, 
kryjąc się za bramy. — Król Kazimierz Wielki miał 
kochankę Esterę. Ta w dniu zaślubin króla obcięła 
sobie włosy bez jego wiedzy. Nosiła perukę. Damy 
dworskie chcąc jej zaszkodzić, zerwały iej perukę z 
głowy podczas uczty. Król zagniewany zabił nożem 
Esterę. Ten morderczy nóż przechowuje Muzeum 
Narodowe na pokaz zwiedzającym. — Na Skałce 
spoczywa cały szereg znanych profesorów uniwer­
sytetu, a wśród nich i A. Mickiewicz. Olbrzymi 
■wieniec, zrobiony z drutu, utraciwszy liście, świeci 
kończynami drutu, na które, zv iedzający grobowiec 
goście, nasuwają swe karty wizytowo. — Chłopi i 
księża, żydzi i wojskowi, oto żywioł Krakowa. W ła­
ściwego narodowo-polskiego życia nie można nigdzie 
dostrzedz, nawet nie ma go w kuchni.

Buty sobie uszyła znana złodziejka Anastazya 
Nawrocka, ukradłszy dzisiaj kilka par butów na 
szkodę Tekli Żarskiej, bo pochwycono ią na gorą­
cym uczynku. Prócz tego drobnego faktu notuje 
dzisiejszy raport policyjny zniknięcie z inkasowane- 
mi pieniędzmi swego cnlebodawcy pomocnika pie­
karskiego Józefa Kłosa i szereg aresztowań lazaro- 
nów lwowskich, napastliwych, choć zdrowych że­
braków.

Rządy socyalisfyczne w kasie chorych mia­
sta Lwowa. Na wspólnem onegdajszem posiedzeniu 
reprezentantów pracodawców i delegatów do kasy 
chorych wybrano do zarządu samych tylko socyali- 
stów, a mianowicie : Filipa Besena, handlowca, pre­
zesem; Jana Woźniaka, drukarza, zastępcą prezesa. 
Przewodniczącym wydziału nadzorczego został wyjąt­
kowo uiesocyalista Baczyński, a zastępcą dr. Zetter- 
baum, koncy cent adwokacki. Rezultat taki wy­
boru był do przewidzenia. Już wedle ustawy bo­
wiem robotnicy mają w^cej delegatów w zarządzie 
aniżeli pracodawcy. Cała ordynacya wyborcza prócz 
tego jest wręcz absurdem, bo ząpewuia z góry więk­
szość temu stronnictwu, które raz zawładnęło kasą 
i najlepiej zna się na rozmaitych figlach wybor­
czych. Takiem stronnictwem jest właśnie stronni­
ctwo socyalistyczne. Zwycięstwo jego tern bardziej 
było do przewidzenia, że niesocyalistyczni wyborcy 
trzymają się zdała od kasy i z obawy przed sztur- 
chańcami nie przyszli wcale głosować.

Niebezpieczna zabawka. Dnia 20 bm. wSza- 
badka na Węgrzech, bawiło się na jednym podwór­
cu kilkoro dzieci, między któremi rej wodził 12 
letni syn niejakiego KoJomana Szabo. Chciał on 
towarzyszom swoim pokazać, jak się wiesza zbro­
dniarzy. Założył sobie sznurek na szyję, wlazł na 
krzesło, sznurek ten zaczepił o bak, wystający wy­
soko w bramie, a potem nogami odepchnął krzesło 
z pod siebie. Przypatrujące się tej sceni > dzieci 
zauważyły, jaK mały Szabo skrzywił się, a kolor 
cery na jago twarzy się zmienił. Przejęte strachem, 
pouciekały i bały się rozpowiadać o wypadku. Do­
piero w Jakiś czas potem dowiedzieli się rodzice o 
strasznem nieszczęściu, ale gdy przybiegli na miej­
sce wypadku, chłopiec był już jtężałym trupem.

Wystawa w K.jow ie.z Kijowa piszą nam pod 
dniem 20 bm. Dziś odbyło si^ uroczyste otwarcie 
wystawy rolniczo-przemysłowej. Zjazd dosyć liczny, 
— zapowiedziany jest przyjazd bardzo wielu gości 
ze wszystkich zakątków ziem polskich. Protektor wy­
stawy, w ielki książę Piotr Mikołajewicz dokonał 
uroczystą przemową aktu otwarcia. Praca około 
wykończenia pawilonów trwa dalej. Już w pier­
wszych dniach sierpnia będzie wszystko gotowe. 
Widok dotychczasowy jest już imponujący.

.,Skała11 urządza w niedzielę dnia 25 b. m. 
przedstawienie amatorskie melodramatu w 5 antach 
pt. „Zagroda Sobkowa11 w połączeniu z towarzyską 
zabawą ogrodową. Początek zabawy o godzinie 4, 
przedstawienia o godzinie 8-mej.

Karciarza ulicznego, nakłaniającego niedo­
rostków do gry w karty o pieniądze, aresztowano 
wczoraj rano. Karciarz nazywa się Jan Kowal i 
prócz gry w karty nie ma żadnego innego zawodu. 
Resursami, w których lekkomyślnych niedorostków 
ogrywał, były szynki a czasaim bramy kamienic 
w odludnych ulicaob.

Pokrzywdzeni Niemcy. Jak wygląda wzaje­
mny stosunek liczebny ludności niemieckiej i sło­
wiańskiej w Księstwie Cieszyńskiem, pouczy nastę­
pująca tabliczka, zestawiona podług powiatów są­
dowych :

Polacy Czesi Niemcy
Bielsk 18.430 505 20.319
Strumień 13.564 76 729
Skoczów 28.947 96 1.758
Cieszyn 39.258 4.912 9.150
Jabłonków 25.607 63 622
Erydek 914 41.250 3.664
Frysztat 33.221 7.747 2.313
Bogumin 17.477 19.258 3.159

Razem 177.418 73.897 .1.714
Otóż 41 090 Niemców posiada ośm średnich 

szkół na Szląsku, podczas gdy 177 tysięcy Polaków 
nie mogą się doprosić uznania jednego gimnazyum, 
założonego w dodatku z własnych funduszów.

Wypadek kolejowy. Na linii Stanisławćw- 
Husiatyn na stacyi Niżuiów pękła w niedzielę przy 
pociągu osobowym rura w kotle lokomotywy. Tele­
graficznie zaządano z Ty.śmienicy inne’ lokomotywy. 
Przymusowy odpoczynek pasażerów trwał półtorej 
godz-ny.

Czasowy urząd pucztowy wejdzie w życie 
dnia 25 b. m, w Iwaniu pustem, powiatu bor- 
szczowskiego.

Zamach dynamitowy- Znana firma fabryczna 
Nowosilcowów w Kuraku otrzymała w tych dniach 
z listem bezimiennym szkatułkę woniejącą pachni- 
dłami, w której miały się znajdować ważne doku­
menty. Jedynie dzięki nieufności i zarządzonym 
środkom ostrożności, cała fabryka i dom mieszkalny 
zamożnego przemysłowca nie leżą dotąd w gruzach, 
szkatułka bowiem zawierała maszynę dynamitową, 
zbudowaną istotnie z piekii lnym pomyciem. Nadawcy 
szkatułki dotąd nie zostali wykryci.

Monopol wódczany w Rosyi okazał się do­
skonałym środkiem na wywołanie mnóstwa — mał­
żeństw. Oto włościanie z powiatu wilejskiego na 
Litwie dowiedziawszy się, iz z dniem 13 b. m. zo­
stanie zaprowadzony tam monopol wódczany, żenili 
się w pierwszych dniach lipca na gwałt, a to z oba­
wy, iż wódka podrożeje, a więc wesela będą drożej 
kosztowały. Jednego dnia stanęło w pewnej parafii 
aż 40 par na kobiercu ślubnym.

Bojka adwokatów. Onegdaj o godz. 10 przed 
południem na bruku wiedeńskim rozegrała sitj nie­
zwykła awantura. Na ulicy Gonzagi przed kancelaryą 
adwokata dra Elbogena wyczekiwał chwilę adwokat 
dr. Gelber. Nadszedł Elbogen, a Gelber przyskoczył 
do niego z krzykiem: „Spotwarzyłeś mnie podstęp­
nie, pokosztujże publicznie harapa !Ł1 Spotwarzenie 
to było takie, że dr. Elbogen przed paru dniami w 
ednym z wiedeńskich dzienników zamieścił był fe­

lieton p. t. „Lazarismus11. Dr. Gelber wziął do siebie 
zamieszczone w felietonie obrażliwe uwagi i zarzut 
krzywoprzysięstwa, przeto zawrzała w nim ządza se- 
mbty. Owóż spotkawszy teraz dra Elbogena na ulicy, 
obił go bez ceremonii harapem. Byłoby niewątpliwie 
przyszło do rozlewu krwi, ale jakiś ekspres rozłą­
czył zacietrzewionych zapaśników. Epilog tego zaj­

ścia rozegra się w sądzie. Nieporozumienia między 
drem Gelberem a drem Elbogenem istniały Już da­
wno. Gelber był bowiem koncypientem w oiurze 
Elbogena i w tym czasie przyszło między nimi do 
zatargów, które wskutek skargi Gelbera zakończyły 
się wyrokiem wiedeńskiej izby adwokackiej, skazu­
jącym Elbogena na znaczną karę pieniężną.

Samobójstwo z powodu amerykańskiego po­
jedynku. W  Bremie, w jednym z tamtejszych ho­
teli, zastrzelił się dwudziestoletni słucńacz praw z 
Krakowa, Edmund Rappoport, bratanek posła do 
Rady państwa. W  hotelu dla zmylenia śladów za­
pisał się jako student z Rosyi, nazwiskiem Kohn. 
Istnieją poszlaki, że zastrzelił się z powodu amery­
kańskiego pojedynku i nawet wdiożono już w tej 
sprawie śledztwo.

Córka „M aryli11 mickiewiczowskiej. W  Wil­
nie w tych dniach zmarła śp. Zofia z hr. Putkame- 
rów Kalinowska, córka Maryi z Wereszczaków hr. 
Putkamerowej. Pogrzeb odbył się cicho i skromnie. 
Z domu żałoby nad wieczorem odprowadziło ją 
szczupłe grono krewnych i przyjaciół, oraz ubogich, 
których zmarła była opiekunką, na cmentarz pober- 
nardyński, do kaplicy, gdzie nazajutrz odbyło się 
nabożeństwo i pogrzeb obok zmarłej przed laty jej 
córki. Niejednemu z idących za trumną nasuwała 
się myśl, że wśród innych okoliczności, tłumy ludu 
odprowadzałyby prawdopodobnie córkę Maryli na 
spoczynek wieczny! Obecnie, inaczej było. To też:
„Nie było nacisku, stuku nawet, lamj tysiąca błysku; 
„Milczą szumni poec*, milczą kaznodzieje,
„Żadna piękność w tywtynach głośnych łez nie leje. 
„Zamiast słodkiej muzyki11... (Ant. Górecki).

Na czele żałobnego orszaku szedł polieyant, 
za nim w odstępie kilkudziesięciu kroków, niosący 
krzyż w towarzystwie dwóch chłopców w komeżkach, 
za nimi ksiądz bez asystencyi, dalej karawan i gar­
stka ludzi w skup.aniu i ciszy, bo śpiew poza obrę­
bem kościoła wzbroniony.

W  taki to sposób, w roku poświęconym odda­
niu czci należnej wielkiemu wieszczowi, odbył się 
pogrzeb córki ubóstwianej przezeń Mary lki...

Oo jakich idyotycznych granic doprowadza
popieranie wyrobów krajowych, świadczy wygoto­
wany przez bułgarskie Ministeryum projekt do usta­
wy o przymusowem noszeniu odzieży i obuwia wy­
łącznie w kraju wyrabianego. Wydany w tej spra­
wie regulamin przepisuje, jak mają być ubrani 
urzędnicy i słudzy państwowi, miejscy lub powiato­
wi podczas służby, oraz posłowie w chwili, kiedy 
zasiadają w sobraniu. Wolno im będzie tylko nosić 
odzież i obuwie wykonane w kraju i to z materyi, 
a względnie skóry krajowej. Wszystkie te materya- 
ł \  muszą być zaopatrzone w znaczki, napisy i t. p. 
Również gotowe już ubrania i obuwie będą miały 
przepisany znaczek. Podrabianie i sprzedaż zagrani­
cznych materyałów, odzieży i obuwia aważanem bę­
dzie za oszustwo, a odnośne osoby, dopuszczające się 
nadużyć, surowo będą karane. Urzędnicy są obowią­
zani przy zakupnie albo zamówieniu odzieży lub obu­
wia zaopatrzyć się w fakturę, która będzie służyła 
wobec przełożonych jako dowód. Nadtn przysługuie 
naczblnikom urzędów prawo kontrolowania swoich 
podwładnych, ilekroć ukażą się w nowym stroju. 
Surowe kary pieniężne i dyscyplinarne spotkają 
tych urzędników, którzy nie zastosują się ściśle do 
przepisów i dopuszczą się wykroczeń.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -f- 19, w poł. 
-f- 22 R., Bar. 763. Poanosi się. Pogoda.

Otwarty chfopczyna. Mały Józio ma zwyczaj 
grymasić przj jedzeniu. Mama za to strofuje go 
często. Oto dziś właśnie Józio nie chce jeść zupy.

— Jedzże Józiu — namawia matka.
—• N.6 mogę, proszę mamusi.
— Wstydź się, grymaśniku! Niejeden ubogi 

chłopczyna byłby szczęśliwy, gdyby miał dziesiątą 
część tego, co masz na talerzu.

— I ja także, proszę mamusi, byłbym szcz, śliwy 
— oświadcza otwarcie Józio.

LITERATURA I SZTUKA.
* Edmund Jankowski. „Ogrody na piasku11. P. 

Edmund Jankowski należy nie tylko do najczyn- 
niojszych, praktycznych nr.szych ogrodników, ale 
także do najpłodniejszych naszych autorów na polu 
piśmiennictwa ogrodniczego. Wszystkie zaś jego 
prace tę wspólną wykazują zaletę, że, poruszając 
kwestye najżywotniejsze, łączą w sobie wiedzę teo- 
-ctycznę autora z prakfycznem doświadczeniem. 
Kwestye żywotną porusza również p. Jankowski w 
najnowszej swej pracy, która p. t. „Ogrody na pia­
sku11, opuściła świeżo prasę drukarską.

Autor, walcząc przecinko dość rozpowszech­
nionemu, choć z gruntu fałszywemu mniemaniu, ja­
koby tak liczne w kraju naszyir grunta piasczyste 
nie nadawały się do cokolwiek intensywniejszej u- 
prawy, radzi, jako najkorzystniejszy sposób eksploa- 
tacyi takich gruntów, zakładać na nich, zwłaszcza 
w blizkości znaczniejszych ognisk ludności, ogrody, 
i podaje pod tym względem cenne, wypróbowane 
zarówno w teoryi k k  i w praktyce wskazówki.

Praca p. Jankowskiego dzieli się na cztery 
części. Część pierwsza, teoretyczna traktuje o zie­
miach piasczystych i ich uprawie. W  części drugiej 
mów i autor o budowie domu w ogrodzie i jego 
przyległościach, o ogrodzenia; pouziale ziemi prze­
znaczonej pod ogród i zakładaniu dróg. ~W części 
trzeciej spotykamy wskazówki, dotyczące przyozda­
biania domu i zabudowań trawnikami, drzewami, 
ki zewami i roślinami ozdoonemi. Część czwarta 
wreszcie podaje warunki najkorzystniejszej uprawy 
krzewów, roślin : d zew owocowych oraz warzyw 
na piasn i. Uzupełnienie pracy p. Jankowskiego 
stanowi dziesięć planów ogrodów użytkowych i oz­
dobnych, odpowiednio do tego czy c hodzi o urządze­
nie ogrodu, który stanowi własność człowieka, pra­
gnącego ze swego kawałka ziemi wyciągnąć jak  
największe korzyści materyalne, czy też mamy je - 
djnie na celu ozdobić sobin nasz pobyt na letaiem 
mieszkaniu. W  kilku planach spotykamy zresztą 
połączone oba te cele.

Książkę p. Edmunda Jankowskiego p. t. 
„Ogrody na piasku11 polecamy gorąco czytelnikom, 
interesującym się cokolwiek bliżej tą sprawą. Ra- 
cyonalne zresztą zastopowanie, zawartych w niej 
wskazówek i z ogólniejszego punktu widzenia po­
siada poważniejsze rnaezenie, przyczynić się bowiem 
może przez wyzyskanie tak licznych w kraju na 
szym gruntów, leżących odłogiem, do podniesienia 
produkcyi, a tern samem do zwiększenia ogólnego 
dobrobytu.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 21 lipca.

(ZA T eren operacyjny spekulacyi giełdowej 
by ł dzis ten  sam, co wczoraj: alpiny, akoye 
przedsiębiorstw  elektrycznych i  akcye fabryki 
b roni w Steyr. A lpiny dosi ęgiy dziś kursu 130. 
A kcye fabry* i broni parto także w  górę, jedni 
m otyw ow ali zw yżkę ich tern, że fabryka ta  
naby ła  k ilka  m ałych fabryk naboi, przez co 
pozbyła się konkurentów , inni zaś opowiadań, 
że otrzym ała ona znaczne zamówienia, broni dla 
jednego z państw  zagranicznych. — Po kilku-

nastodniow ej stałęi zniżce podniosły się dziś 
akcye S tatsbahnu o l*[a zir. — a zwyżk ę tę  
wyw ołał wczorajszy spadek oen zboża. _ K urs 
bowiem naszych eksportow ych lin ii kolejowych 
je s t obeonie ja k  najściślej zwi tzany z fiuktua- 
cyami cen n a  ta rg u  zbożowym. N a ta rg u  wa­
lorów bankow ych początkowo objawił się rów ­
nież pew ien prąd zwyżkowy, w dalszym oiągu 
atoli nastała  kom pletna stagnacya i kursa w ró­
ciły do wczorajszego poziomu.

O statnie n o to w an ia :
K red y ty  austr. 36S*25, w ęgierskie 396-25, 

A nglobanki 163-50, U niony 299-50, B ankyerei- 
n y  258"50, L&nderb&uki 240-50, Ludw iki 215-65, 
Czem iowieokie 285-—, E lbethale  259-—, R en ta  
papierowa 102-15, srebrna 102*20, austryaoka 
złota 123-25, austr. ren ta  wal. kor. 101-25, w ę­
gierska złota 122-75, w ęgierska ren ta  wal. to r . 
100 25, dukat 5*64, 20-franków ka 9*52—, m arki 
11.73—, ruble 1.26 ..

Telegramy .Priegî du*.
Wiedoń 23 lipoa N a niedzielę zwołano po­

now ny wiec niem iecki do Chebu, ale starostw o 
znów go zabroniło. A gitato rzy  niemi ecoy za ­
m ierzają urządzać także wn oe niem ieckie na 
Szlązku.

Peszt 23 lipca. "Wczoraj toczyła się w  dal­
szym Mągu debata nad wnioskiem B anfry’ego
0 przedłużenie posiedzeń sejmowych, ale je j nie 
ukończono. Przeoiw  wnioskowi przem aw iali de­
putowani Mocsy, K om jathy  iP ic h le r. Dziś dal­
szy ciąg debaty. Dotychczas nie przyszedł ża­
den kompromis do skutku.

Konstantynopol 23 lipca. P o rta  zawiado­
m iła juz  urzęć >wrie ambasadorów, że p rzy j­
muje proponowaną przez m ocarstw a regulacyę 
g ran icy  tessalskiej. W  ten  sposób usunięto 
najważniejszą przeszkodę zaw arcia pokoju. Spo­
dziew ają się, że ju ż  tym i dniam i rozpocznie 
się ew ak u ac ja  Tessalii. Ośm j lłków tu rec­
kich wysłano już  podobno z Domokosu do 
Elassony.

Dżewad basza w tow arzystw ie k ilku  w yż­
szych urzędników i dwóch oficerów szta bowych 
odpłynął wczoraj na  K retę.

Sztokholm 23 lipca. Cała ludnośó in tere­
suje się w najw yższym  stopniu tern, czy schwy­
tan y  koło Soewden gołąb pochodzi rzeczyw i­
ście od A ndre’ego. R edakcya tutejszego pisma 
Aftonbladet je s t w form alnem  oblężeniu, g  lyż 
A ndrće przed rozpoczęciem w ypraw y umówił 
się z tą  redakcyą, iz oodzień wypuści do niej 
gołębia z listem. Gołębie te  m iały  być nazna­
czone napisem  „EKspedyoya A ndre’ego“ a o-
1 irączek na  łapkach nie m iaiy. T akiego zaś go­
łęb ia  dotychczas ni« schw j t a n ).

Berlin 23 lipca. Eeichsanzeiger oswiadoza, 
że żądanie związku agrarnego  w ydania zakazu 
im portu zboza do Niemiec na  pew ien czas jes t 
niem ożliwe do spełnienia, gdyż sprzeciw ia się 
istn iejącym  trak ta tem  handlowym,

P ru sk a  izba panów 111 głosam i przeoiw  
20 przyjęła ponownie nowelę do ustaw y o sto­
w arzyszeń ach i zgrom adzeniach wedle propo- 
zycyi rządu, a więc w brew  uchw ale sejmu. 
W szyscy z naprężeniem  oczekują jutrzejszego 
ponownego głosowania w  sejmie, k tórf zade­
cyduje o losach tej noweli.

Berlin 23 lipca. Do biura W olfa donoszą 
z Petersburga, że program  odwiedzin cesarstwa 
niem ieckich ułożono w następujący sposób:

7 s ie rp n ia : P rzybycie do portu w K ro n ­
sztadzie. Gar z carową w ypłyną z portu  na  
-’P .tkanie gości na  jachcie „A leksandra". — 
W ieczorem  obiad galowy.

8. sierpnia: Cesarstwo niem ieccy przybę­
dą do P etersburga, zwiedzą katedrę  petropa- 
włowską, wezmą udział w poświęceniu nowego 
skrzydła niem ieckiego szpitala dn ien ia A le­
ksandra następnie przyjm ować będą w  am ba­
sadzie deputacye niemieckiej kolonii Po połu­
dniu przyjęcie ciała dyplom atycznego, objac w 
pałacu zimowym konna przejażdżka do <-bozu 
w  K rasnem  Siole, następnie capstrzyk i uro­
czyste przedstawienie.

9 sierpnia: W ielka parada wojskowa. Śnia­
danie w obozm w K rasnem  Siole. W ieczorem  
galowe przedstaw ienie na wyspie O lgi w parku  
no w opiotr o wskim.

10 s.erpnia : wieczorem il iminacya parku 
peterhofskiego. H erbatę spożyje całe towarzy­
stwo w pałacyku P io tra  Wielkiego „Mon 
plaisir11.

11 s ierp n ia : przed południem  odjazd ce­
sarstw a niem ieckich.

Dr. J a n  P a p ć e
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenery­

cznych szpitala powsz. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I  piętro. Ord. od 3— 5.

Lekarz Dr. K. ZgórsKi
m ieszk a  obecnie (Kopernika l. 16 . 

Telefon 17.

H O TEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Lwów —• ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali -lnia 23 lipca. St. lir. Jabło­

nowski z Popowlec. St. baron Ha gen z Wielkich 
oczu. St. Leszczyński z Rohatyna. T. Wilkoński z 
Warszawy. T. Stadnicki z Kormaniec. T. Pokorecki 
z Dydni. Hrabina Łubieńska z Krakowca. L. Roz- 
pędowski z Krakowa. St. Okęcki z Krakowa. J . 
Strohmajer z Suczawy. Dr. R. Muller z Wrocławia. 
E. Hubner z Drezna.

H O TEL ŹPRŹA.
Lwćw — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 23 lipca. M. br. Drohojowska 
z Wiednia. J . Jabłonowski z Zagwożdzia. A, Cie­
lecki z Porchowy. P. Tyszkowski z łłybotycz. F. 
Puchs z Klagenfurtu, P  Lewe z Paryża.

H O TEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyj schab dnia 23 lipca. O. Sala z W yso­

cka . D. Udrycki z Mostów A. Młodecki z W arsza­
wy. A. de Boi-ion z Brodów. Dr. M. Hiinzer z Tar­
nopola. P. Krumacker z Strassburga. Br. Wallisch 
z Ohorośnicy. L. Fraenkel z Kozowy.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E V U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 23 lipca. J . Siegel z W ie­

dnia. A. GroHsma.nn z Tarnopola. J . Meisner i M. 
Singer z Wiednia,, W. E  'uk z Przemyśla. D. Am- 
sterowna z Czerniowiec. J. Ziif z Sanoka. P. Nie­
wiadomski z Skałatu. D. dr. Schiissel z Brzeżan. J. 
Klimasie wicz z Budapesztu. E. Kubikowa z Szol­
nok E. nscliotf z Arabii. J . Czarnecki z Eiume.

I S T A O D I K l  a Ł ^ Z E T U L

‘ M t iw tn  i  cbarrauh źaftdka, Uszik i wątraht 

Dr. Eug. Koziertwsfti
W-dymet od 9—10 rano i od S—8 po j oła ‘n.i 

ul. Kopentikm l. 22.

L  w o c t  y  mmi.
Z C Z a W a  .  . /  . łt i

sprawdzone, od setek lau jak o  źródło lecz­
nicze we wszystkich chorol ’ach organów 
oddechowych traw iam » n a  gościec, k a ­
ta r żołądka i pęoherza. W yborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży N aj­
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w  Gieshubl Sauerbrunn

W szelkie Kapony
i  w y i u -40 r & n e  p a p i e r y  w a r t o ­

ś c io w e
wypłaca bez potrącenia prowizy. lub kosztów

Kantor wymiany
.o. Jc. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

 Banku Hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu pai terowego w gm. brnkowym.

L w ó ii  dni* 28 lipca. (Z Izby handmwej)
z* sz nkc : Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k 214.50 de 217.50, Kolej Lwuwsko-Czem.-Jassk* 
po 200 zł. w. a. 284.— do 288.—. Banku iiypotecznego po 
200 zł. w. a. 380 — da 390,—. Akc. garbarni w Rzes ,o- 
wie po 20u zl. w. a. 200.— do 210.—  Tow. bud ,w_ wał, 
gonów w Sanoka 250.— do 260.

L is ty  z a n ia w u e  za 100 zł.; Banku hipot. g a ik , 
5 proc. los. w 40 lat 5 proc a 10 proc. piem. 110.30 do 
111.—, 4 i  pół proc. los. w 50 lat. 100.— do 100.70 4 pr. 
lo. w t)0 łat 95.70 do 9 i *0, Banku kraj. 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 100.50 do 101.20, Sanko kraj. 4 p r o l o s .  57 łat. 
97.5C dc '18,20. Tow. tred. gal ziem 4 proc. (I, emi- 
rya) 97.80 do 98 50 4 proc los. i 43 i pół latach 97-60 
do 98.30. 4 proc. ko* w 5b lat 97.20 da a7,90.

O b lis f t ::* 100 zł.: Gal rand. propinacyjnegc 4 pre 
98.20 do 98.90, Bukowińskiego fund. propin, 5 proc. 102.75 
do — . Kom. Banka kraj. 5 proc. (II emisyi) 100-20 do 
100 90. Kolejowe 'okatne Banku krajowego 4' , po 20) ko­
ron 96.50 do 97.20. Pożyczki krąi 6 proc 10J.— d o  ,
4 i pół proc, —.— do — —, 4 proc, z r, 1891 97.89 do 
98.60, 4 oroc po 200 koron z rok.. 1893 96 70 do 97.40

M o n e ty .  Dukat ce-,ar i 5.60 do 5.70. Napole icdor 
9.47 do 9.57. °óljmpa-yał 9.47 do 9.57 Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27  100 aarek  mamiecktch 58.45 do 58 95

Wiedeń 22 lipca N otow ania wieczorne. 
P rzy  zamknięoiu g iełdy popołudniowej sta iy  
akoye kredytow e na 370-25, w ęgierskie akoye 
kredytow e 3a6.—. a^giobanku 164-50 zw iązku 
banków. 259.00, um onbauku 304.50, landerban- 
ku  242.50. kolei państwowyoh 340-25, lom bar­
dów 85*50, kolei nadłahskiej 259.uO, akoye ty ­
toniowe 163.50, -.ima 256*00, alpiny 129*75, ren ta  
m ajowa 102*15. ren ta  koronowa w ęgierska 100.20, 
losy tureckie b6.40, m arki 58*72, ruble 1*26.00.

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo­

europejski).

p o .p o io b .
p rz y c b . O gertz
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10 60
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(Do Lwowa:
Z P o d w o ło e z y sk  n ą  d w o rz e c  P o d z a m c z e  
Z  P o d w o ło o iy e k  a a  d w o rz e c  g łó w n y  
Z  K rak ó w *  ( W ie d n ia ,  B e r lin a , W ro c ła w ia , W a r ­

sz aw y ) , % O rło w a , C h a b ó w k i. J a s ła  p rze z  R ze- 
■zów

Z  Ic k a n ,  ( R u m u n i i ,  B n k o w ia y , H u a ia ty n a  I K a łu sza )  
Z Ja n o w a
Z T a rn o p o la  i B ro d ^w  n* d w o rz e c  P o d z a m c z e  
Z  Ł aw ocznw go (E e sz tu ,  K ałue /,a , C h y ro w a  ł S t ry ja )  
Z T a rn o p o la  i B red ó w  n a  d w o rz e c  g łó w n y  
Z e  S o k a la  \ R aw y  raa k ia j
Z K ra k o w a , (W ie d n ia , B e r l ia a ,  W re c ła w ia  W a r ­

sz aw y , a O rło w n , P e s z tu )  C h y ra w a  
Z  J a ro s ła w ia  
Z  J a n o w a
Z K ra k o w a , ( W ie d n ia  C h a b ó w k i, R aw y r . ,  8 a m b * ra )  
Ze S k o le g o  i S try ja ,  K a łu sza  i C h y ro w a .
Z C z e rn io w ie c . (R u m u n ii ,  H u s ia ty n a  I K a łu sza )
Z  P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , K o p y c z y n ie e , H u a ia ty n a , 

na  d w o rz e c  P o d zam cze  
Z  P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , K o p y c z y n ie e , H u s la ty n a , 

n a  d w o rz e c  g łó w n y  
Z S o k a la , B e łż c a  i J a ro s ła w ia  p rz e z  R a w ę  ruak%
Z  E o d w o ło tz y ak  (K J jo w a , O d e ssy )  P * d w y * o k ie g o t 

B ro d ó w , n a  d w o rz e c  P o d z a m c z e  
Z l c k a n ,  ( R u m u n ii ,  K o z o w y )
Z  P ftd w o ło ezy sk  (K ijo w a , O d e ssy ) , P od  w yso k ieg o . 

B ro d ó w  n a  d w o rz e c  g łó w n y  
Z K ra k o w a , (W ie d n ia ,  B e r lin a . W re c ła w la ) ,  W ie lt 

c z k l,  O rło w a . R o zw ad o w a , N a d b rz e z la . S a m b o ra  
i C h y ro w a  p rz e z  P rz em y śl 

Z J a n o w a  ty lk o  w n ied z ie le  i św ię ta  
Z B rz u c h o w ic  od 26 s ie rp n ia
Z  K ra k o w a . ( W ie d n ia .k r o s n a ,  Iw o a ic z a , R y m an o w a  

S a n o k a , J a s ła  p rzez  R zesz  ł R aw y  r  p rz e z  Ja ro s ław  
Z  B rzo ch o w io  
Z J a n o w a
Z l c k s n ,  S u c z a w y , R adow Joc, N o w o sie licy  I K ału eza  
Z K ra k o w a , ( W ie d n ia .  B e r lin a , W ro c ła w ia , W a r ­

sz aw y )  W ie lic z k i ,  R aw y ru sk ie j  p rz e z  Ja ro s ła w  
O rło w a , M szany , J a s i a ,  K ro sn a , Iw o n ic z a , R y . 
m sn o w a , M o zo -L ab o rcza  p rz e z  P rz em y śl 

% P o d w o ło czy sk  (K ijo w a., O d e ssy ) B ro d ó w , K o p y - 
c z y n ia c  i P o d w y so k ieg o  n a  d w o rz e c  P o d ta m c t s  

Z  l c k a n ,  ( R u m u n ii ,  S w o b o d y  r .,  H u s i* ty n n , K ozow y) 
Z P o d w o ło c z y sk , (K i jo w a ,  O d essy , B ro d ó w . Kopy* 

c z y n ie c  i P o dw yB «kiego  n a  d w o rz e c  g łó w n y  
Ze S L olego , S try ja  I C h y r ' w a  
Z Ł a w o a c so g o  ( P e t i t u )  S try ja  i K a łu sza

ze L w o w a :
Do K ra k o w a  ( W ie d n ia )  C h y ro w a , S a m b o ra , R o z ­

w a d o w a , N a d b rz e z ia , S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o ­
n ic z a , K ro s n a ,  R aw y  ru s k ie j  

D e Ł a w o c z n e g o  (M u n k a c z a . P e s z tu )  C h y ro w a  
Do P o d  w ołoczyB k, B ro d ó w . P o d w y so k ie g o  z dw . gł. 
Do I c k a n ,  J a s s ,  B u k a re sz tu , K ozow y. S u c a a w y  
Do P o d w o ło cz  , B ro d ó w , P o d w y so k ie g o  z dw , P # d t .  
Do Ickam . K brósroesd , H u s in ty n a , N o w o sie licy , B e r-  

h o m etu , R a d o w ie c  i S u c z a w y  
Do K ra k o w a  (W io d u ia ,  W ra o ła w la ,  B e r lin a )  Roz- 

w a d e w a , N a d b rz e z ia  
Do K ra k o w a , ( W ie d n ia ,  W a rsz a w y , B e r lin a ),  S a n a -  

k a ,  C h y ro w a , Iw o n icz a , J; y m n n o w a , S tró ż e g #  i 
do P e sa tu

Do S k o la g o , H re b e n o w a , K a łu sza  ł C b y ra w *
Do S o k a la , R a w y  ru sk ie j.  B s łz c a  f J s ro s łs w j*
Do J s n o w a
Do P o d w e ło e z y ik , B ro d ó w . K o p y o z y a leo . H u a la ty n k  

P o d w y so k ie g o  z  d w o rc a  g łó w n eg o  
Do P o d w o ło czy sk , B ro d ó w . P o d w y so k ło g o , K o p y czy - 

n ie c . H u a ia ty n a  z d w o rc a  P o d zam cze  
Do I c k a n  ( J a s s .  G a ła cu , B u k a re s z tu )  K o zo w y ,
Do J a u o w a  ty lk o  w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  
Do P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w  r, d w o rc a  g łó w n e g o  
D e P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w  z  d w o rc a  P o d z a m c z e  
Do B rz u c h o w ic  w  n ie d z ie le  i św ię ta  
Do C z e rn io w ie c , ( R u m u n i i ) ,  H u e lą ty n a ,  K a łu iz a  i 

Ic k a n .
Do K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B orU kk. R aw y  

r u s k ie j ,  Jaałm  l C h ab ó w k i 
D o J a n o w a  
D o  S k o le g o  i S try ja  
Do Z im n e j w ody 
Do R rz u e h o w ieo  
Do J a ro s ła w ia
Do J a n o w a  ty lk o  w  d n ie  p o w sz e d n io  
Do K ra k o w a  ( W ie d n ia , W a rsz a w y , W ro c ła w ia , B ar- 

I tn a ,  P e s z tu )  O rło w a  p rze z  T a rn ó w  
D o S o k a la ,  R aw y  re s k ie j  
n o T a rn o p o la  z d w o rc a  g łó w n eg o  
Do Ł a w o c z n e g o  ( P e s z tu )  C h y ro w a  1 K ałusa*
D o T s r n c p o la  z d w o rc a  P o d z e m c z e  
Do J a n o w a  ty lk o  w  n ied z ie lę  i św ię ta  
D o Ic k a n  ( R u m u n ii )  H u a ia ty n a , K a łu sza )
D o K ra k o w a  ( W ie d n ia ,  W a rsz a w y  i B e r l in a )  C h a ­

b ó w k i, R o z w ad o w a , C h y ro w a , R y m a n o w a , I w o ­
n ic z a , S a n o k a  i J a s ła  

D o  P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , K o p y c z y n ie e  i H zu ia- 
ty n a  z d w e ro a  głów nego 

Do P o d w e ło e z y ik , B rodów , K o p y c iy » i# o  i H m ia ty -na a dworoa Podaamcae
Uwaga Czas brednln aropejski różni się o<J czasa 

lYuWskiegu o 38 minut, fiodz 12 czasu śred-io-eurrpej- 
skiego równa się godz. 12-36 podług zegara lwowaMego!

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 51 :ano 
objęte są tłustemi ramiami — Biuro informacyjne c. k 
koiei państwowych przy ul. Trzeciego Ma i a 1 3 (Hotel 
imperial;, dzieła -wyjaśnień w sprawach kolejowych, .prze- 
dajt wsi.ilkiego rodzaju bilety 'azdy i rózWadj jazdj 
w i jrmacie HeszonJ owym.

Ouznaczoó* w r. 1894 honorową nagroda c. k. Mi­
nisterstwa h u  dla

L w b w s e m i  Fabryka Malta
T E K T U R  do krycia dachów 

Szeligi Ly«z' ltwl«z*j łażyhEara 
l *  i * ,  n ilu  fiw. M o re la* IV

A. faltową masę w gorącym stanie do izolowa­
nia murów fundamentowych!

T e k t u r ę  u l e p w u ą  o g n io t r w a łą  do kry­
cia dachów wysokich gatuków, mis 10 metrów 
p e d l a b . d a S a l . K i a t ,

A sfa lto w e  e la s ty c z n e  p c y ty  Iz o la c y jn e . 
M ak  a s f a l t o w i  Ś w ie c ą c y  d o  k o n s e r w a c j i  

dachów tekturowych, łaiaaa 1 draewa.
I m a ł a  ą a U e l i k a

Fabryki osusza asfaltem najbardziej zawilgocone sci 
w mieszLauach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek -rzewny 

Fabryka wykonywa -wol-ai ludźmi pokrycia d*-» 
tekturowe ona -aparacye tycU D h p e d 1 trwałość psm «L
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Prócz a iltgo  lt»n*gu zapachu, podzdz uitu' 
■zacowzn* w tanoid  9y£en£ziM. O ;zy»zcza i od- 
fffit łt  powi«'rz« miMzłzń w wy sol im lopnlu 

Fi.ko* 6lł ot .■ozp; Usgj od 24 ot. jo  8 zi.

J a n  I h n a t o w i c z
1 iWOW : rklapy w!**«• ulica c opimłk* li 8. nlłctf 
Hhlicka 11. KRAKÓW SuMtnuńa 1. 2*. CZER 

NlU^CE- Ryn*. 2 •

Pow: trze lh«ów Iglastych w poko]u
o tn fm n  i kią prana rmtjryla ła

Kadzidła sosnowego
P o tr z e b u j '  maturzysta szkół realnych 

nr wieś Jo przygotowania u_znia Yllej 
klasv gim. nieukończmej do Vilmej real­
nej przez wakacyi. Zgłoszenie z podaniem 
żądanego wynagrodzenia przyjmuje c. k. 
urząd pocztowy Wierzchnia.

W y ż e ł  ułożony u leśniczego w Ter­
pentynie p. Niemirów.__________________

N a u c z y c ie l k a  posiadająca patent, 
wyższa muzykę, języki francuski i nie­
mi cki, poszukuje umieszczenia. Zgłosz - 
Ja  : Marya, Szmańk^wczyki, poczta Ko- 

lędziany  2-4
Wszelkie ma^ryaly dla g u r z e l u  po 

leca główny skład m ie J * <  i  Ż e la z n .  
JakoD Rochmis, J. M. Schiitza nast. we 
Liwowie ul. Boimów 84.

W O !
niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etyl iete s ł a b u j  c l i  ,utek N ie ' 

lU G jo n s k ie g o . Należy strzedz się przed licLem naśJadewaictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nt wiskiem

W teatrze letnEir L *ov ,
K o a t y n e n t a ' -  xa.3r

£ d en < T e^ r REUTER & Co « X X X X X X X K X t t » X « X X t f X X X H X X X X «

|  „ R o ł © k o l m “  *
Fabryka gipsu HeleDy Bromilskiej »

S  uprasza Szanownych odbiorców W
we Lwowie i t.a prowincyi, by w szJk ą  koresnondencyę C  

^  wysyłano pod adresem; g

£ Ja n  B rom ilski we Lw o w ie  fi
O K A M I  . T O T E Ł .  A

S (Z * i8tę p i lw  n ie  m am  a i i  w e  L w o w ie  ^
t n i  n a  p ro w in c y i)

® X X X X X X X k X X X M X fX K X X X X X X X X ®

■ w  ■ V s 7 ' i s d .n . i ,u.„

komandytowa d'a elektrycznych instalacy.
Generalna Reprezentacja dla iiu s  irc -'Węgier

A l l g e m e n i e  E l e k t i  i c i t a t s - G e s e l l s c h a f t  w  M i n i e .  

Elektryczne oświetlenie.
Elektryczne przenoszenie siły.

Z a s t ę p s t w o  d l a  G a l i c y i  i  B u k o w i n y :

W. 8 ch i ey en, inżynier - elektrotechnik
L v ó w ,  ? n ; c ż i  H a n s m i n a  7.

Ogromny
sukces

olbrzymiego
programu.

Nowy

program

t  u r oW sobotę dnia 24 lipca
o  g . 8  w ie c z .

Lwów, u±‘ea K aro la Ludw ika 
uczha 5.

m/ do obsadzenia kiika posad dla 
nauczycitf k z wyższym *yksztai- 
cemem tuazie izn  jdzie natychmiast 
umieszczenie bon < Niemka I go- 
______________rzelnik.______________

Nauczyciela "Pólka
z dw uletnią praktyką w zakresie 
nauk szkolnych pierw szych 4 klas, 

poszukuje posady.
Zgłoszenia pod lit. A. J. do Głównej 

Ajencyi Dzienników i Ogłc szeń J, J. JIop- 
fcasa i A Sjjgmonowej w Wakowle.

Adolf

PriedstawiBnie nowości
Występ dyrek Selr nka.

Świat czarów i duchów.
Nowość.

H V flP ł*  1 I ®  wodzie pływająca ży- 41 j  U l ł  łŁ . wa gJoWa ludzka.
Po raz i  we Lwowie

!IT S a t a n e i l a  II!
Czarowny gabin t hrabiego MONTE 

Chris to.

C. k. uprzywiUjow.
^  ^  1. Wypoży-

A $ >  czanie siewników
I6 ^  *  nawozów sztucznych.

2. Bezpłatna analiza gleby 
— na zawartość azotu, kwasu fo- 

>— + sforowego, potasu i wapna. 8 Kre-
. dyt do 12 miesięcy

N a jS c iń le jsz a  gv  a r a u c y a  z a  p r a w -  
d z iw o ś ć ,  c z y s t o ś ć  1 z a w a t o ś ć  f a b r y k a t u .  

/  C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e .  V e ,
Bliższ e wyjaśnienia daje broszura o używauiu nawozów sztucz­

nych i cennik, któiy się na życzenie gratis i franco przesyła.

taf.owego I zwlercladłowege
K I J P F E R  i  G L A S E R

Lnoów ul. Kainuertwotka l  28
foltcajf rwi uilepozz w y jtuby 

k r ą jo w e

Szkła w tallacb
va wizyztkicL jakofcuch i rozadarze

z*r’~jucu
Szrby selinowe (belgijskie) 

s z t ł o  d a c h o w e
kolorowa, »**«ra i w ''-liniach,

ttsltelo  - z  w i e r c i * t L l c w e
j*k  i  lu S k a  r f  n u ia u ś  itp .

o iiK le i la  now ych budow li 
w y b en a ja  ai< pod yw eran- 

• j ą  us|»ti»rauuief 
I dlauanł do rżnięć1* szkła.

Nowość! Nowość!
Zniknięcie pań i panów z pń 

bliczuoóci.
Głowa Caglioscra. Ze Lwowa do Paryża 
P o i l i  ó ż  p r z e z  n ie m o ż l iw o ś ć .

Nowa serya! Nowa serya !
Wspaniała G alerya żywych ol 
brzymlch obrazów nowoczesnycn 

mistrzów
które na Kontynencie jeJynie jeszcze 
w teatrze Empire w Londynie widzieć 
można: t o r k i  .S c h e in u  (podług
ofcraru Kiesla) W wsna (Cotej Myśliwy 
(Di'regger). bajka t Bodtnhausen). B o ­
le ś ć  1 r n r lo ś ć  l i i a m a  (Kaulbaeh).

W górach (Dabl). Przepaść. 
(Schmidt; T o  ce .-ta rz  (Glacebrok) 

g ę r  Ha/n vh  •  i try<Ae.n WSU 
Śenza.yjny obraz p -of Neide.

Po raz pierwszy Po taz pierwszy
J ponsk e sylwetki cieniste.

Nader komiczna scena.
Po ra3 ,1. Po raz 1.

Ż y w a  n ie ia i u o r f o z a .
przedstawiona przez Jaleń Cascabel. 

Oryginalne : Przepołowiony człowiek.
W  lirnin e marzeń

wodna ferya z przepyszną wystawą.
Na wschodzili, na biegunie pół­

nocnym Pfłac dyam entow,.
M is s  M a n t l  l* l ie e  zachwycają­

ca ognrto-whyina latr ąca tancerko. 
Czaiodziejka na księżycu! Datse Calei- 
doscop. świecące się fale. Taniec ser­
pentynowy w powietrzu.

Dekoracj e wykonane przez Burg- 
haruta w 'Wiedniu, ilostiui. y Barucha 
i Spki w Berlinie i rfylvandiera w Pa 
ryżu.

B i l e t y  d u  g o d z .  3  » i| t ło  n a ­
b y c i a  w b i u r z e  d z i e n n i k ć w  p .  
P l o b n a  u l .  l i a r o l a  L u d w i k a ,  
w ie c z o r e m  p r z y  k a s i e .
W niedzielę 2 wspaniałe przed­

stawienia o godz. 4 I 8.
Na przedstawienie popołudniowe zwra­
ca się szczególną uwagę Szan. Publicz­
ności w okolicy Lwowa. Popołudniu 
p łu c a  u c z n io w ie  i  d z ie r i p o ło u  ę 
ceny. L o ża  4  *lv.

W  z a k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  ś w .  A n n y

p rz y  ulu A k ad em ick ie j 10
nowo urządzone n a  wzór pierw szorzędnych zakładów  

zagranicznych
Do sprzedania

folwark Werbcza
pszennej roli 8S i pół m., budyn­
ki gospodaicze dobre, piękny i 
obszerny dom w ogrodzie, obok 
las szpilkowy. Cena kupna 16.000. 
B liższych wiadomości udzieli K .

B. w Zakopanem, K asnrusie 7

w Z a k ła d z  ie l ą p i e h w f m  śwr. A nny
bijdą niezawodnie dla publiczności pożądaną nowością. 

Tem peratura tuszów m. źe być dowolnie użytą,
K ą p i e l  t u s z o w a  z  b i e l i z n ą  2 5  c l . ,  . a b o n a m . 2 0  ct. 

k ą p i e l  t u s z o w a  w  o s o b n y m  o d d z ia l e  4 0  c t . N ajlepsze
Pasy do maszyn

po najniższych ■cenach każdej szerokości 
poleca

T E O F I L  Ł U C K E
F a b r y k a  'a s . iw  w  M e łn le .  p o c z ­

t a  S t m i i s k a  n o w e .
Cenniki na żądanie posyła franco.

F a r b y  k o p o s t o w e  g o t o w e
szybko schnące, nadzwyczaj trwałe do wszelkiego użytku w gospodarstwie i 

we wszystkich możliwych kolorach
F a r b y  la k ie r o w e  szybko schną- T e r  g a z o w y  c z a r n y ,  

ce dajace kolor i sklisty połysk. T e r  . .r z e w n y  b r u n a t n y .
F » r b y  n a  d a c l iy .  K a r b o i i n e n m  najnowszej ja-
F a r b y  n a  d a c h y  olejne i te- kości, 

rowe. F a r h y  f a s a d o w e ,
L a k ie r y ,  p o k o s t y ,  p ę u z le  i  s z c z o t k i  wszelkie gatunki po najniż­

szych cenaon polecają

J .  F r i e d r i c h  i  A .  i e a c t c k
Lwów ul. Hetmańska 1. 4 obok cukierni Wgo Grossa.

U o  d e s ś a it e R c y i
pomieszkań, stajen, obóz itp. itp
Kwas karbolow y surowy.
K w as karbolow y b iały  w ,K ry ­

ształach.
Woda karbolowa.
Siaroi.an żelaza.
W apno fenilowe 
W apnn  karbolowe.
W apno chlorowe 

poleca
po cenach wyjątkowo niskich

8  p o k o j e  z kuchnią od 1 września 
1897 do wynajęcia, plac Chorążczyzny 1 4

M ło d y  człowiek, prakiycznj rolnik’ 
nodowca bydła, achmistrz. poszukuje po­
sady kasy era lub ekonoma Łaskawe zgło­
szenia pod Praktyk, Biuro dzienników 
Plohna Lwów. _ _____________ 4—6

C z e s k i e  a p r y k o z j ,  sławne na świat 
cały • -5 kilowe koszyki po 2.25, brzoskwi­
nie po 2 złr. wysyła J. Jindrich, Melnik 
(Czechy). __________

F o l e  a r k  Leśniowice, poczta Weisscn- 
berg loco Gródek, da na wrzeszeń żyto 
Imperyal 8, pszenice Regenrowana 10 złr.

Z n a k o m it e  siarę skrzypce o bardzo 
pieknyr.il tonach do sprzedania. Cena 200 
zł. Wiadomość Biuro Impressa, Sykstuska 
30 Lwów.

Z a r z ą d  dobr akniłowa pod Lwowem 
ma na sprzedaż prosięta 'tak  zwane York- 
schire) 6 tygodniowe po 5 złr., zas 8-ty 
godniowe po 7 złr. wa.

Przez c. k. Namiestnictwo koncesyunowany

Lwów, ul. Retmańska l. 4 obok 
cukierni Wgo Grossa.D r .  A .  M c j e w s k i e g o  w e  L w o w i e

przyjmuje chorych z zupełnem z iopatrzemem, dochodzą­
cych do kuracyi, k tóra siy odbywa rano do 10-tej i 

Dopołudniu od 4— 6 godziny. Telefon 306.

G a d c y j S K *  b a n a  k r e d y t o w y
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

( / ,  A s y  g n a t y  k a s o w a
z JU-druow m  wypowiedzeniem i

3 7 i %  A t  y g n a t y  k a s o s r o
z 8-dmoi/em wypowiedzeniem;

Wszystkie zaś zł »i iuj^o« i<t w oLioSu
4 7 , V, t i y g n a t y  k a s o w i *
k 9U-dniuwem wypowiedzeń..em oprocentowane b^dą 

p .c z ą w z z y  otk d a a  1 m a ja  18 ^0  po i°j$ z BO-diuo- 
wyxu termine«a wypowiedzenia.

Lwów, dnia ? i  styozm 1890.
iH y r e ik c y a .

Przedruk n i, bfdii# płacony.

Płyty gumoweSTACJA KLIM ATYCZNA położona w uroczej miejsco­
wości w bliskości Lwowa 
ŚTÓd rozległych lasów nad 

stawem 800 morgowym
C t w a i t ę r a ?  z : s t a ł  E l o t e l  I s o J a j o w y  urządzony 

z największym komfortem. Szesnaście pokoi z balkonami z malowniczym 
widokiem bardzo ,/ygodnie umeblowanych, najmować można uziennie, 
tygodniowo lub miesięcznie. W willach obok hotelu połozo ych są do cajc- 
cia pomieszkania, śniadające a:e z 3 pokoi i więcej pokoi z kuchni, przedpo­
koju i werandy, lub 2 pokoi, kuchni, przedpokoju i werandy, wszystkie 
mieszkania zupełnie urządzone.

Nowo zbudowane łazier ki stawowe i łodzie spacerowe. Lekarz, urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W hotelu czytelnia, fortepian, pierw izo- 
rzędna restaura^ya, kawiarnia, bilar 1 i kręgielnia.

Liczr“ wyieezki w okolice Janowa.
Pon iędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone oeaą w y łą c z n i e  dla 

letników z dniem 1 Czetwoa b r. po cenie, i zniżonych karty osobiste sezono­
we, które kosztować będą:

II, klasa " III k’»sa
bilet dwutygodniowy złr. 1325 złr. 6.63

„ miesięczna „ 23'25 „ 10.20
„ Iwumiesieczny „ 86 25 „ I8.z5

Pomiędzy Lwowem . Janowem codziennie kursują 4 pociągi, a cena 
ona i lapowrót w niedzielę i święta III klasą 42 ct., II klasą 82 et„ w inne 
dnie III klasą 72 ct., H. kiasą l'4ż ct.

Janów Sznury gumowe do mamochów, 
P ierścienie gumowe, P ły ty  , i  
sznury azbestowe, ; S znury fe- 
derweisowe łojowe. T ek tura 

na pakunki itp . ’tp.

poleca

A lo jzy  H iibaer
LWÓW 

R ynek  liczba 38.

Od dawna ze skuteczności znani dyetet. kosme­
tyczny irnaek (wcieranie) do nadania odporności i 

ńły śoiągnom i mięśniom ciała ludzkiego

K w izd y  p łyn
znak węża (płyn dla podróżników).

Przez podrAżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany 
do nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wy-

cieczkach
C e n a  f la s z k i  l  z ł r . ,  p ó ł  f l a s z k i  « 0  c t .

Prawdziwego tylko z uboczną -arką dostać można w każdej 
aptece. — Skład główny

Apttki płodowa Korwodbû fl pod W M iiM
^ ed atto r odpowiodaiąinj; Ludw ik M aalcw ak pNpi#7 i  (ahrjki njnlkpwiki«li w Sinic)*

■n
0


